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BłENlANOME -  Bufet Kc lejowy.
BRASŁ AVV —  K sięgarnia T -w a „l ot**,
BARANOWłCZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
DĄBROWICĄ (Polesie) —  Księgai.sia K. M alinowskiego 
DŃK32TY — Bufet Kolejowy.
OL^BOKIF —  uL zam kow a —  W . W łodzimierow. 
GRODNO — K sięgarnia T -w a „R uch“.
HORODZlEj — D worzec Kolejowy —  K. Sm arzyński. 
W IE N IE C  —  Sklep ty toniow y — S. Zwierzyński. 
KŁECK — SI.!ep „.Doność".
LIDA —  ul. Suw alska i3  — S. MatesfcŁ 
MOŁGDECZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  ul. Katuszowa — Księgam i i Jażwióskłeg: 
NOWOGRÓDEK — Kiosk Si. Michalskiego.
N. ŚWIECIANY — Księgami: T-w» „Rueh,".
OSZM1ANA - -  Kslęgar iła SpAldz. Naucz.
P.Ń3K —  Księgarnia Polską — St. Bednarski.
POSTAWY — Księgarnia Polsfafej Macierzy Szkolnej. 
SŁONIM — Księgarnie D l obowsklegc, u!. Mickiewicza 13 
STOLPCE — Księgami* T-w a „Ruch*".
ST. SWIĘCIANY — uf Rynek 9 — N. 1 araswtjskł.
W1LEJKA POWIATOWA —  ai. Mickiewicza 24, F. Jjczewsk* 
WARSZAWA — T -w o Księg, KoL „R.»ch“.

PRENUMERATA miesięczna Ł Ouińesieniem do domu lab z 
or-esyłk* pocztow y 4 zł., zagranicę 7 zł. Konto czekowe D K.O 
Nr. 8025! W  sprzedaży d eta l cena pojedyńczero n-ru 20 gr.

Opłata pocztow a uiszczona ryczattem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie -wraca Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jedncozpaltowy na sporne 3-ej i 3-ej j t ,  4C. Su  tekstem 15 g  
naaesiane milimetr 50 gr, Kronika reklamowa rmłimet 60 gr. W numerach świąterznycn oraz z n o w in  :ji o  25 aroeej. 
Zagraniczne 50 pioc. drożej. Ogłoszenia cyfro.ve i tabelaryczno o  50 proc druid . Aumlaiotracj.' me przyjm uje zastraeżtfijjso  
do ir/Nsca. Termin” druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dt« tarczerue tumeru d o w o d o w e g c ^ l^ ^

W SPRAWIE REFORMY KONSTYTUCJI Wielkie oszczędności b u fe to w e
O r d y p i a r j a  w y b o r c z a

(NA TLF DYSKUSJI W  TOW ARZYSTW IE PRAWNICZE M)

W spółczesna dyskusja w prasie w  
sprawie reformy Konstytucji zbyt ma 
ło zajmuje się sprawą ordynacji wybór 
czej.

Wielu pisarzy politycznych poUkich 
pisząc o reformie Konstytucji, przeja­
wiają dziwny jaldś lęk przed zntianą 
ordynacji wyborczej. Jest to najzupeł­
niej niesłuszne. Nasza ordynacja w y­
borcza, będąca wywłaszczeniem o b y ­
wateli z prawa wyborczego na rzecz 
klik partyjnych, nigdzie *  szerokich 
masach nie jest popularna. W  byłych  
dzielnicach austrjackiej i pi uskiei, w  
których ludność przyzwyczaiła się do 
powszechnego prawa wyborczego, lecz 
osobowego, w iększościowego, wybory  
v list uważają za znacznie mniej odpo  
wiadające potrzebom i dążeniom spo­
łeczeństwa.

W  swej odpowiedzi na ankietę i w  
twym referacie w  Towarzystwie Praw  
niczem pan Władysław Studnicki 
skoncentrował uwagę na reformę or­
dynacji wyborczej. Twierdził przytem, 
r‘e bez zmiany ordynacji wyborczej 
mus: nastąpić konflikt między Prezy- 
c.entem, a Sejmem, obranym na mocy 
i.atainej ordynacji wyborczej.

Zwolennikami wyborów z listy w 
Polsce jest nasza Dartja socjalistyczna, 
lYmczasem we Francji w 1927 roku 
nastąpił zwrot od wyborów proporcjo 
ralnych do w yboiów  osobowych, więk  
tzościowych i odbyło się ło na żąda­
nie i przy agitacji partyj socjalistycz- 
rych. Podczas debaków nad reformą 
urdynacji wyborczej w  1927 roku, de­
putowany Gaston Thomson twierdził, 
:'e system głosowania z list jest czernś 
niezrozumiałem dla wyoorców. Sło­
wa te wyw ołały ze strony lęwicy pota­
kiwania. Jeżeli we Francji, która już 
półtora wieku korzysta z reprezentacji 
narodowej i miała już dwukrotnie gło- 
s.owanie z listy, ów system wyborczy  
jest niezrozumiały dla obywateli, to 
iembaidziej jest niezrozumiały w  Pol­
sce. której przedstawicielstwo narodo­
we powstało tak niedawno. System  
ten nie jest bynajmniej wykwitem de­
mokracji. „Kiedy się jest obrońcą sy­
stemu głodowania na listy —  mówił 
dalej Tnomson —  trzeba miec odw a­
gę, zeby powstawać przeciwko akcji 
j.nęniężnej na wybory". Twierdzenie  
słuszne, gdyż system glosowania na li- 
ęty, iest systemem związanym z \vy- 
sokienti kosztami wvborczenii, musi 
wieść do korupcp do kupowania man­
datów w  komitetach partyjnych.

Wybory na lisię są czynnikiem ko 
mocji. Za pieniądze są przyjmowane 
kandydaci przez wszystkie niemal 
stronnictwa na odpowiednie miejsca 
listy Wybory na listy kosztują drogo, 
i każdy bogaty człowiek, niezaangażo-  
wanv politycznie, chętnie Dywa przy­
jęty na iistę, o ile zgodzi się finanso­
wać wybory danego stronnictwa. Na 
liście figurują: członek stronnictwa,
cbcy, lecz finansujący listę i różni ma- 
io wybitn5 ludzie.

Często wskutek śmierci lub rezyg 
nacji z mandatu, stojący na dalekiem 
miejscu listy, którego nawet komitet 
partyjny nie uważa za odpowiedniego  
kandydata, wchodzi do Sejmu.

Głosowanie na isty wytworzyło  
owa hiperpartyjność, która cechowała  
nasze życie partyjne, konsekwencją te 
go bvł podział stanowisk podług klu­
cza partyjnego. Nie przyczyniło się to 
jednak do rozwoju paitji, wybitni bo­
wiem partyinicy obawiali się dopu 
szczenią nowych członków partji, bar­
dziej wybitnych od nich samych, co 
przyczyniło sie do obniżenia poziomu 
naszego życia politycznego.

Tylko przy głosowaniu na listy 
cale roje półanahahetów mogą prze­
dostawać sie do Sejmu. ( idvby tych 
mndydatów na posłów postawić przed 

wyborcami, a zwłaszcza gdyby się u- 
dało zapewnić przedstawianie się kan- 
oydatow na wspólnych zgromadze­
niach wyborczych, nie ulega w ątpliw o­
ści, że wielu obecnych posłów  nie w a­
żyłoby się nawet postawie swej kan­
dydatury

Zwolennicy głosowania na listy 
twierdzą czesro, że głosowanie więk* 
szosciowe da Sejm, złożony z samych  
wielkości parafjainych, nie daiąc miej­
sca iudziom bardziej wybitnym. Jest 
to twierdzenie nieoparte na faktach, 
przeczy temu historja wielu parlamen­
tów. Przy głosowaniu większościowym  
Paryż dostarczał Francji jedną trzecią 
kandydatów. Przy głosowaniu większo  
^ciowem rozmaite miasta prnwincjonal 
ne w Galicji zapraszałv na kandydatów

c'o swojego okręgu i przeprowadzały do 
parlamentu profesorów Uniwerysyte-  
;ów Lwowskiego i Krakowskiego. Przy 
głosowaniu większościowym w  N iem ­
czech wybitni uczeni wchodzili do par­
lamentu niemieckiego.

Glosowanie większościowy do par-' 
lamentów' europejskich ma zaszczyt­
ne karty w swej historji.

W  r. 1927 Francja wróciła do g ło ­
sowania w iększościowego. Klasyczny  
kraj parlamentu! yzmu, Anglja, nie 
wyprowadziła głosowania proporcjonal­
nego, nie znają go Stany Zjednoczo­
ne. Tylko nowotwory państwowe, po­
zbawione doświadczenia politycznego, 
wprowadziły proporcjonalne głosowa­
nie.

Gdy wyprowadzono głosowanie  
proporcjonalne, mniemano, że w  ten 
sposób utworzy się ciało prawodaw­
cze, będące odźwierciadleniem naroau. 
Otrzymano jednak wszędzie coś kosz-  
lawego, żadne społeczeństwo me mo­
że siebie poznać w  zwierciadle propor­
cjonalnego prawa wyborczego.

Zresztą nie o zwierciadło c iem no­
ty i wad społeczeństwa chodzi, gdy  
się wypracowuje ordynacje wyborczą. 
Stwarza się tvlko środek dla osiąga­
nia narodowyych i gospodarczych ce ­
lów

Zwolennicy głosowania z liśt twier­
dzą, że me możemy mieć przedstawi­
cielstwa na Wołyniu i Polesiu, gdzie  
jesteśmy w  mniejszości, gdzie procent 
polskich g łosów  nie przekracza 20. O- 
lóz musimy przez meijoracię Polesia  
przez zgęszczenie sieci kolejowej na 
Wołyniu i Polesiu, zwiększyć pojem­
ność ludnościową tych krajów, w ytw o­
rzyć mocną podstawę do kolonizacji 
Polski i dojść tam do większości 
zwiększenie  jednak naszego stanu po 
siadania wymaga nietyiko lepszej po­
lityki gospodarczej, lecz i czasu. Dla  
najbliższego dziesięciolecia możemy  
znaleźć sposoby, umożliwiające ludno­
ści polskiej posiadanie swej reprezen­
tacji we wszystkich okręgach.

Na naszych ziemiach wschodnich, 
wśród ludności piepolskiej: Białciusi 
nów, Ukraińców, Poleszuków, a w Ga­
licji Wschodniej wśród Ukraińców, ma 
my daleko większy procent analfabe­
tów, niż wśród ludności polskiej. U- 
s.iwając przez procedurę wyOorczą 
analfabetów możemy uzyskać więcej- 
mandatów. Usunięcie analfabetów jest 
związane z tajnością w yboiów . Postu­
lat tajności głosowania jest postula ■ 
tern demokratycznym, jego realizacja 
wyklucza przekupstwo i presję wybor­
czą. Obecny system wyborczy nie za- 
newnia tajności. Wyborca przychodzi 
do lokalu wyborczego, trzymając n u ­
merek swój w  ręku i numer ów  jest 
częstokroć widoczny dla obecnych.  
Fest czasami, ’ jakby sztandarem Je­
dyny sposób, gwarantujący tajność 
wyborów, jest tak zwany piustralijski" 
przyjęty w Angin, a następnie w  Sta­
nach Zjednoczonych Polega na tern: 
wyborca w  lokalu wyborczym, przy 
stole prezydjalnym otrzymuje ostemp­
lowany blankiet i kopertę. Blankiet 
ten wypełnia w izolowanej budce tegoż  
lokalu i wkłada do kopert}-.

Postulat 'tajności należy uznać za 
najważniejszy postulat demokracji, i 
jedyną forma jego realizacji jest wyżej 
wskazana. Forma ta wyklucza g loso­
wanie anahabetów, gdyż głos analfa­
bety może być tajny tylko dla mego  
samego. W  prowinCj ach o zwartej lud­
ności polskiej powinny być wprowa­
dzone jednomandatowe okręgi. \V 
prowincjach o mieszanej ludności, 
gdzie jesteśmy mniejszością, —  dwu-  
mandatowe a nawet trzymandatow0 
okręgi.

Dla uzyskania mandatów polskich 
na naszym wschodzie pożytecznem  
jest zaprowadzenie ,,vote cum ilatif‘. 
„V'otc cumilatif" polega na tern, że w  
okręgu wielomandatowym każdy w y ­
borca posiada tyle g łosów, ile jest  
mandatów w  danym okręgu. Wyborca 
może oddać wszystkie g łosy  na jed­
nego kandydata, lub rozdzielić po,nie 
dzy dwóch lub kilku kandydatów. Sy­
stem ten irriożhujia wyborcom, stano­
wiącym mniejszość w  danym okręgu, 
mieć sw ego  przedstawiciela- System  
c w  jest formą proporcjonalnościową.

Pragnąc, by interesy miaśt i prze­
mysłu były należycie uwzględniane w  
prawodawstwie, pan Studnicki propo­
nuje oddzielenie okręgów miejskich

REDUKCJA URZĘDÓW  PAŃSTW OW YCH

WARSZAWA l r 9 (teief. od w!., k o resp ) Minister Skarbu Jan P iłsu­
dski udzielił dziś w vw ia u „G azecie Polskiej", w  którym odpow iedział na py 
frnie, dotyczą e sytaaci.' budżetowej.

" Mimster Jan P iłsid«k' ośw iadczył, ze na posiedzrniu Rady M inistrów  
przed dwoma dniam postanow iono zm niejszyć te g o r o o n e  w ydatki buóżeto  
v'e do 2450 yniljonów zł. zam iast 2 8 5 i miljonów zł., uchw alonych przez Sejm

T a znaczna oszczędność budżetow a pow stanie p izez zredukowanie u- 
j o,sążeń urzędników ■ w ojskow ych, co  jńż zostało dokonane, oraz przez prze 
prowadzenie gruntownej reorganizacji administracji państw ow ej. Rząd będzie  
dążyć do uproszczenia administracji państw ow ej, co pociągnie za sobą  
zmniejszeni' ilości u .zędów .

Na najb ższe m iesiące letnie, które przynoszą zaw sze zm niejszenie się  
docnoaów  przewiduje Minister J. Piłsudski j’eszcze pew ne defiecty m iesię­
czne, ale iest przek many, że zm niejszenie wydatków budżetow ych do n ie ­
spełna 2 i pół miljardow zł. zapewni państwu rów now zgę budżetu rocznego  
i pozw ali zamknąć ten  rok budżetowy bez deficytu -

Minister J. P łsudsai podkieślił dalej w  w yw iadzie że ze strony poszczę  
golnych ministrów/ natrafił na gotow ość zredukowania w ydatków  ich resor 
tów , gdyż cały rząd postaw ił sob ie za zadanie naczelne unikniecie deficytu  
1 udżetow ego i zachow anie całkowitej rów now agi pom iędzy stroną v'yaatko  
v ą i dochodow ą b u lzetu

-Nowy wojewoda w?lenskl
WARSZa WA 15 fi. (f i l .  o.f wł. koresp)  Dowiadujemy się. ze na je- 

c’rem z najbliższych posiedzeń Rady Ministiów zapadnie uchwała o przedsta­
wienie Prezyd-mtow Rze'7vpospolitej Polskiej do podpisania nominacji w o ­
jewody nowogródzkiego Zygmunta Beczk< wicza na stanowisko wojewody  
wileńskieoo. zajmowane tymczasowo przez w ice-w ojew ode Stefana Kiiti- 
Uisa. W ojewoda B^ zkoA-icz ma objąć stanowsKo wojewody wileńskiego w  
ciągu bieżącego miemąca. ,

J. E. ks. Biskup iPPdiirski w Warszawie
WARSZAW A. (P a t)  —  Po powroc.e' ze św ięta przvsposol lenia w ojskow ego i wy 

d-ow ania fizycznego vv Spalę ks. bi-kup Bandurski zatrzym a! się w  W arszaw ie i za­
mieszka! w Zamku. W  dn. !ó im ks. biskup B andurski z lo ż /t w izyty o m arszałkowi 
Pi'sudskienu! pren-jero.vi i w szystkim  niinistro n \ w icem inistrow i WR i O P ks prof.: 
Żongołlowiczowi. m arszałkom  S e jn u  śv. italski emu i Senatu Raczkiewtczowi nuncjuszo­
wi papieskiem u, m sgr. Aarmaggi, ks kaidyualow i Rakowskiem u, hiskupow.- Gallowi, wi 
cem inistrow i spraw  w ojskow ych ge-i (onarzew A .iem u, Iwszy-Mpim inspektorom  armii, 
prezydentow i m iasta, kom isarzow i rządu i sZetegow" i.,nvch osób.

Kapfąrenrje a Prezesa Rady Ministrów
WARSZAWA. (PaM — Pan p-e^es Rady Ministrów Aleksander Prystor oabyl w 

poniedziałek w  godznnet- poituiriowycn konfetencję z p. ministrem -praw wewnętrz- 
rycn gen. Sławoj‘-Składko\vskim, a n->s ępnie z ministiem skarbu Janem Piłsudskim.

Organizacja Ministerstwa Ropnictwa
WARSZAWA. (Pat) — W dr siejszym „Monitorze Polskim" ukazała się uchwała 

Raay Ministrów, zaiwi ■ dzajaca «tatut organizacyjny Ministerstwa Rohiictwa. Minister 
stw o Rolnictwa dzieli się na i  departamenty: 1-szy ogólny, ■ 2-gi ekoiioniiczny, 3 ci w y  
twórczości roślinnej, 4-ty w y w oiezości zwierzęcej oraj nie wchodzące w  skład depar­
tamentów, omro personalne i samodzielny wydział wojskowy

Uroczysta kemunja^św. dzieci 
■tulskich w Berlinie

BERI'N ( A T). —  V bzoraj w  kościele Bożego Ciała w Berlinie odbyła się uro­
czysta zbiorowa somunia św»cł ? dzieci polskich w  języku polskim. Dotychczas komunia 
swieta w  języku polski n . źJdbywala się tylko sporadycznie w pos7xzególnych parafjacli. 
W oslatmcu dwóch latach nie odb], wały się w ogóle nauki przygotow awcze do sakra­
mentów w języ-i' pols-in M«zę Celebrował i kazanie w ygłosił niemiecki ks: dziekan
Klein, mow ący po polsuu N i -.abo/enstwie obecn> byli konsulowie Ptaszycki i Łukasze 
wicz, przedstaw nele o gai ize-yj i delegacje wszystkich siowarzyszeń polskich w  Bei 
linie ze sztandarami oriz uczestoicy zlotu gniazd Sokola Polskiego w Niemczech. Pienia 
leligijne wykonywały '-edooc/one chóry polskie. Po nabożeństwie odt-yło sie przyjęcie 
dla rfzieci. przystępują ec pierw szej komunji w  centrałnyn' Domu Polskim

Gwałty faszystów wefoec mło­
dzieży katoifr klej trwają nada!

W atykan w dals-v«r fiąg i; otrzym uje w iadom ości o dokonyw anych przez faszy ­
stów  sk tach  rw a  m wt'b-*c im ln iś /i katolickiej. „O sservatorc Rom ano" umieścił notatkę 
w  której stw ierdza, że nn.jscow ościach  ltalji członkowie S tow arzyszenia ka-
lolickiej mlod. ieży wł Łkii i zrnuszan' są groźbam i do w ystąpienia z organizacji, celem 
zaprotestow ania orzeeiwko r/e co n  ęj or,entacn politycznej Akcji katolickiej.

D n a  9 bm w Rzvr- ie jeden z księży zaprow adzony został do kom isarjatu  policii 
poniew aż stal z kTku młodymi ludźmi przed drzwiam i kościoła. Zarzucono mu, że or­
ganizuje zebrani- młodzieży katolickiej

CHARAKTERYSTYCZNE ZAJŚCIE W  
CZASIE WYJAZDU NUNCJUSZA

BARTOLENTEGO Z LITWY.
W chwili, gdy karawana automo­

bili, wiozących nuncjusza BaitoIoni'e- 
go i towarzyszących niu biskupów, 
oraz przedstawicieli Akcji katolickiej, 
zbliżała się do pograniczne; stacji Vir- 
balis na drodze ukazaD się procesja, 
która dążyła na kongres encharystycz 
ny. Wiadomość o wydaleniu z kraju 
nuncjusza apostolskiego, rozszerzyła  
się wśród uczestników procesji, elektry 
żując tłum wierni, spostrzegłszy nun­
cjusza i biskupów, zagrodzili drogę i 
nie chcieli przepuścić aut. W ów czas  
arcybiskup Bartoloni wysiadł z samo­
chodu i osobiście prosił wzburzonych 
hidzi. by otworzyli dalsza drogę do 
granicy.

Ten drobny epizod jest symptoma­
tyczny dla usposobienia katolików' 
'itewskich. Ogół katolickiej ludności 
litewskiej, widzi w  arcybiskupie Bar- 
tolonim sw>ego troskliw'ego arcypaste- 
lza, który umiał zdobyć sobie miłość i 
przywiązanie w'e w'szystkich war- , 
itwach społecznych. To też niewiaro- 
g ot lit? wyprost mekody postepowani i 
c’vktatorskiego rządu wr Kow'nie, odbi­
ły się głębokiem echem w  społeczeń­
stwie litewskiem.

PRZYJAZD NUNCJUS7A LITEWSKIE 
GO DO RZYMU.

CITTĄ DFL YATICANO. Przybył 
lo Rzymu nuncjusz apostolski na Lit- 

'vie: Msgr. Bartoloni, który niezw'łccz- 
y ie udał się do Watykanu, gdzie odbył 
konferencje z przedstawicielami sekre- 
Larjatu stanu.

16.170 MISJONARZY KATOLICKICH!
Oficjalna statystyka, w'ydana przez 

paw'ilor, misyjny międzynarodowej wy-  
stawyy kolonialnej w  Paryżu, stwier 
dza, że ogólna liczba misjonarzy k a ­
tolickich, którzy czynni są we W 'szyst- 
kirh okolicach globu ziemskiego, w y­
nosi 46170: 12.959 księży, 5,112 bra- 
ti i 28.099 sióstr. Liczby te obejmują  
4-304 księży tubylczego pochodzenia,’ 
i .315 braci takwgoż pochodzenia i 
11.399 sióstr. 3.852 misjonarzy pełni 
swoje szczytne obow'iązki od przeszło 
trzydziestu lat.

SZYKANY NIEMIECKIE V  ST O SU N ­
KU DO ROBOTNIKÓW POLSKICH.

W pobliżu F:Iipow'a gm. Wileńce  
graniczne władze niemieckie nie prze­
puściły 250 robotników' polskich uda­
jących się do Prus na roboty rolne. 
Wśród grupy tej 213 osób pochodzi u 
Wileńszczyzny.

Jeśt to kolejna szykana niemiecka. 
stosow'ana wobec obywateli polskich, 
2aanpażow'nnych na roooty rolne na 
terenie Niemiec. Znaczna część niewpu  
szczonych robotników znalazła się w  
b- krytycznej sytuacji.

BANK POLSKI, W ALUTA POLSKA
W spółczesny kryzys gospodarczy, 

jaki przeżywa Polska, wvw'ołuje zanie 
pokolenie o kurs waluty polskiej. Nie­
ma jednak objawów, mogących na­
sunąć przypuszczenie, że stałość na 
rzej waluty jest zagrożona

Ostatn. wykaz dekadowy Banku 
Polskiego za maj wykazuje wzrost za­
pasu kiuszcowo - dew izow ego (złota  
i w7alut obcych) o 14 miljonów' zło- 
ivch.

Natomiast wycofano z rachunków  
bieżących 69,4 miljona złotych. Stąd 
nastąpiło powiększenie obiegu bankno­
tów'. Pokrycie kruszcowe poprawko się 
i wynosi 39,7 proc. zamiast 30 proc

W  czerwcu wąpłynęło z pożyczki 
zapałczanej 134 miljonów, co też zwie  
kszy ilość dewiz Banku Polskiego.

•Po ostatniej stabilizacji Bar.k Pol­
ski uzeskał gwmrancję nnych banków  
jiaństwowych. Nie ulega wątpliwości,  
że o iDb> katastrofa polityczna zpadła 
ra Polskę, lub na Euronę, toDy mogło  
nastąpić załamanie się waluty. Można 
być niemal pewnym, jednak, że obec­
ny kryzys gospodarczy waluty polskie 
przetrzymają.

WARSZAW SCY CYKLIŚCI W  
CZERNłOWCACH

CZERNIOWCF.. (P a t)  —  W  dniu 13 bm. 
przybyła do Czem iowiec 4-ka kolarzy w a r­
szaw skiego T ow arzystw a Cyklistów!, uda­
jących się na row erach polskiej fabrykacji 
1 rzez B ukareszt i Sofję do Stam bułu.

ZDERZENIE SIĘ STATKÓW
AMSTERDAM. (P a t ' —  Statek grecki 

, U rania" zderzył się z norw eskim  statkiem - 
cystem ą. S tatek „U iania" zaionał. Z ałoga zo 
staia uratyiwana przez sta tek  m.rweski.

„Nautifus w niebezoit czeństwle
^SZYNGTCiN (Pat) —  W -g depesz, nadesłanych z krążowmikow 

anmrykanskich „W yoimng ‘ i „Aikansas", które pośpieszyły na pomoc łodzi 
p.dwocinej ,.Nautilus“ wuozącej ekspedycję polarna kpt. Wilkinsa, próby  
przyholowania Niutilusa narotykają na trudne do zwalczenia przeszkody, 
z powodu niezwykle burzliwego oceanu oraz zupełnej niezdolności Nantilusa" 
do m anew row .nia  v'skutek û  tkodzenia wszystkich maszyn. Nowe próbv zo­
staną podjęte l nastaniepi dnia. Łódź podwodna zostanie przyholowana pra­
wdopodobnie do QueensR wn Jak dotychczas, w szyscy  na pokładzie „Nau- 
tdusa" sa zdr. wi i cab.

od wiejskich. W obec tego jednak, że  
w większości naszych miast Żydzi sta 
nowią większość, i polskie mieszczan - 
siwo nie mogłoby przyjść do głosu,'p. 
Studnicki proponuje powołanie do ży­
cia kurji żydowskiej, przyznając jej 
ilość mandatów proporcjonalnie do 
:'ości Żydów w Państwie r.a mocy o- 
statniego spisu.

W Towarzystwie Prawmczem nie 
znaleźli się zwolennicy obecnej ordy­
nacji wyborczej. Prokurator Kryczyń- 
ski i rektor Parczewski domagali się 
Dwustopniowych wyborów dla wsi, 
jednosronn.iowvcr dla miast. Proku­
rator Kryczyński żądał pluralnych gło  
sów dla posiadających wyższe w y ­
kształcenie.

Z prac Komisji Odznaczenio­
wej b, FormacyJ, Polskich na 

Wschodzie
„Podkom isja Kaukazka przj Komisii Od­

znaczeniow ej b. Form acyj Polskich na 
W schodzie" rozjioc/ęła już sw e prace, zwią 
zane z opracowamiem i przygotow aniem  
vni®5ków na odznaczenie krzyżem w zględ­

nie medalem Niejrodległości osób, biorących 
i-dział w  pracy niepodległościowej na tere- 
ii'p Knukazkim, oraz w  organizacji „Połskiei 
Oddzielnej B ią'gad;' na Kaukazie", tudziez 
w organizacji „Zw iązków  W ojskow ych Po 
laków " na tem nie arm ji kaukazkiej.

W  skład prezydjum  w skazanej pow yżej 
podkom isji weszli: podpułkownik Ignacy Bo­
brow ski, podpułkow nik dypl. Stefan Brze- 
szczyński, oraz M ajor dypl Jerzy Stawiński. 
Sekretarzem  podkomisji iest majoi dypl. 
Jerzy Stawiński, na ręce którego należ; prze 
.-vłać wnioski i życiorysy osób, reflektują­
cych na odznaczanie, w zględnie proponow a­
nych do odznaczenia. W nadsyłanych w nio­
skach i życiorysach nie gra roli forma, nie­
zbędne są natom iast nastepujace- dane:

1-o nazw isko, imię. daia  i m iejsce uro­
dzenia, oraz obecny adres 'i ew entualnie z a ­
wód, proponow anego do odznaczenia, 
w zględnie reflektującego na odznaczenie,

2-e to  sam o odnośnie staw iającego  wnio 
sek na odznaczenie kogoś,

3-o —  krótka, iecz treściy/a" charak tery ­
styka pracy niepodległościow ej, przed w ojną 
św iatow ą, o ile ktoś może się tern w ykazać,

4-o —  to sam o w  czasie w ojny św iato­
wej, oraz charakterystyka udziału w pracy 
niepodległościow ej na Kaukazie i przy orga­
nizowaniu form acyj polskich n" tym terenie,

5-0 —  charak terystyka pracy swej w 
okresie naszych w alk z bolszewikami (za ­
granicą, w  kraju i t. p.)

6-o —  praca obecnav
7-0 —■ w ykazanie dow odów  (dokum enty, 

pow ołanie się na pew ne osoby i t.o .).
Celem uniknięcia straty  czasu i nieporo­

zumień uprasza się o nadsyłanie konkret­
nych danych o ile możności jaknajszybciej,
: ibowiem prace podkomisji musjią być za­
kończone do końca sierpnia 1W;1 r.

W nioski i życiorysy należy nadsyłać pi­
semnie pod adresem : m ajor d y p l Jerzy S ta­
wiński w  W arszaw ie, ul. N arburta 23, m. 2°, 
mb A1 S. W ojsk. Biuro O gólno-A dm im stra- 
ty jn e : Osobiście można się porozum iew ać 
JećDrie pod adresem : ul. N arbutta 23 m 29 
w śro ry  i piątki miedzy 16 —  17 godz.

Jak zatoń?) parowiec 
„St, Philibert"

NANTES. (P a t)  — U brzegów  Bretanji 
_:.atonał około północy parow iec tu rysryczny- 
„St. Philibert", m ający na pokładzie 500 —  
(00  turystóiw. Z w yjątkiem  8 pasażerów , 
którzy zdołali się u ratow ać, w szystkich in- 
rycb  pochłonęły faie.

Jest jeszcze naozieja, że liczba ofiar ka 
tastrofy  parow ca „St. Philibert" jes t nieco 
mniejsza, niż pierw otnie podaw ano, a to  dla 
u  go, że z pow odu burzliw ego m orza część 
icrystów  praw dopodobnie opuściła poktaa 
p&rowca ji z w  Noir-M outiers, ażeby stam tąd 
edać saę do N antes W g otrzym anych infor 
macyj, statek  „St. Philibert" zab ia ł na  po­
kład w  N antes 450 pasażerów . W Noir-Mou- 
liers opuściło sta tek  praw dopodobnie około 
100 pasażerów . Po  katastrofie pew nej liczbip 
pasażerów  może uda'o  się dotrzeć w pław  do 
brzegu w  St Gildes.

Latarnik, pełniący służbę na la tam i u 
przylądka St. Gilcas, k tó ry  byt św iadkiem  ka 
tastrofy  parow ca „St. Philibert" opow iada, 
że widział, jak  statek  w alczył z  szalenie sil­
nym cyklonem. Cyklon osiągnął m axim um  
sw ego natężenia w  chwili, gdy parow iec 
przebył przylądek Rochelle i znajdow ał się 
w miejscu najniebezoieczniejszem  dla okrę­
tów . Latarnik widział, jak pierw sza la la  prze 
wróciła statek , który zdo-ał odzyskać rowino- 
w agę, jednak druga silniejsza fala uniosła 
sta tek , który nagle iniknął w  nurtach n a s tę ­
pnej olbrzymiej fałi. G dy po kilku sekundach 
św iadek, przerażony zniknięciem statku, spoi 
rzał na m orze przez lornetę, nie zobaczył już 

ni śladu statku. Pośpieszył w tedy  na poste 
iunek ratow niczy, jednak sta tk i ra tunkow e 
uie m ogh w yruszyć na pomoc z pow odu 
gw ałtow nej burzy. Dopiero holownud, k tóre 
przybyły pośpiesznie z St. N azaire, zdołały 
ocalić garstkę Dasażerów „St. Philiberta", u- 
czepionych ao  szczątków  okrętu

Przedstaw iciel H avasa rozm aw iał z kilko­
ma osobam i, ocalałe mi w  katastrofie „St.
1 hiliberta". Jeden z uratow anych, doskonały 
jiy w ak , ośw iadczył, że aczkolwiek w  chwili, 
gdy statek  przewrócił się całkowicie, doznał 
pod w odą udeT enia  w biodro to  jednak 
zdołał w ypłynąć na pow ierzchnię morza. 
YYówczas zobaczył tył statku, unoszący się 
w ysoko w pow ietrzu oraz grupę ludzi, roz 
paczliwiie trzym ających się statku, poczer.i 
sta tek  pogrążył się w raz z ludźmi lwi faiach 
i zniknął mu z oczu. O pow iadający zaołał 
cios ta i się do łodzi ratunkow ej zabezpiecz: i- 
re j przed utonięciem i w raz z kilkoma roz­
bitkam i przesiadł tam  do chwili przybycia 
I olowników Pomoc przyszła w sam ą porę, 
gdyż siły ich był, na wyczerpaniu. Drugi z 
tra tow anych  rów nież doskonały oływ ak, o- 
pow iada, że w ciągu godziny zdołał utrzy­
mać sw ą żonę na powierzchni w ody poczem 
w yczerpany musiał ją puścić Trzeci, k tórego 
:apy tano , czv nie pragnie, ażeby zawiadom ić 
u d z in ę  o jego  ocaleniu, odpowiedział, że 
szkoda się trudzić, gdyż jego  żena, m atka i 
i órka utonęły w  głębi morza.

ST. NAZA1RE (P a t)  —  lak p rzypusz­
czają, w  katastrofie sta tku  „S t Philibert" 
i ginęło 380 osób Dokładne obliczenie oraz 
spraw dzenie tożsam ości ofiar katastrofy  na- 
sląpi za kilka dni, poniew aż nazw iska pasa­
żerów statku, którzy pochodzą z okolicznych 
m iejscowości, nie zostały zanotow ane.



E C ^ A  K O L E J O W E  udrzuresie protestów w zwigzka z wyborami
Z za kulis sekcji te* Karnej OynisKa Kulejuw. 

w Ałiiuie
JAK „OBRONA CZĘSTOCHOW  V UJRZAŁA A WIATKO KINKIETÓW W WILEŃSK1EM

OONiSKlI KOLEJOWLM

Fituwsza p ro c a ., otrzym ałem  wezwanie N ajgorsza jednak była yencralna próba, 
od p. Chmielewskiego na stawlenie Się o go całą noc szlifowaliśmy kw estje, czekała nas 
czinie 6-tej po południu do Ogniska,, gdzie a  to miła niespodzianka, bo oto przyniesio 
miały być rozdane role. > o kostjum y —  śliczne, jedw abne kontusze,

Zebrało sie nas około 20 osób, rozpo- W *  delje. czapy z piórami! a  szable! a 
>za, siy podział, mnie przypadło w udziale pancerze ' słowem cacka. Przym ie-
odtw orzyć role Piotra Czarneckiego, jedne- izal.śm y kolejno, ciesząc się, jak dzieci, na 
go z główniejszych bohaterów  „O brony F *  będziemy mogli teraz śmiało
C zęstochow y". ZapaU em  się, endobała nu 'm ponow ac innym 
się rola, teraz najw ażniejsze rozgryźć ją, t. ju tro  pierwsze przedstaw ienie próbne, 

dia czynnych członków' Ogniska i ich rodzin 
—  w stęp  wolny,

W szystkie panięcczionkinie zespołu, w 
ciągu czterech dni, od godziny 8-ej rano do 
12-tej w ieczorem , obszyw ały kostjum y, u- 
1 iększając je guzami złotemi, szlifami, lampa 
sami i t. p., —  dopraw dy podziwiałem tyie 
j oświęcenia.

S ztm berg  od dwóch tygodni z pew nością 
i ;e jadał obiaduw , śięcząc całemi dniami do

j. zrozumieć tak, j:tK chce autor.
Przyznam  się, żo po kilkakrotneni prze­

czytaniu urok pry sł, sam sw l nadw yraz 
oziki, a rym y! O Boże! nie nug łem  się ich 
nigdzie doszukać, i słusznie utarło się po­
wiedzenie, „rym y częstochow skie". Dla przy 
k!adu weźm ijm y tam ę pow iedzenie: „Żad
u tgo  ale — Czekam cię na wale północnej 
ha3z ty “?, był to mój pierwszy haczyk, o 
lrtery się zahaczvłem na prem ierze, tru d n o 1 
rolę przyjąłem —  grać muszę.

Pierwsze próby szły jak z kamienia, wie 
le kw estyj zrozumieć me mogiem, plotłem 
trzy po trzy, jak r.a mękach, reżyser kur­
czył się, siedząc gdzieś w  krzesłach, mi o 
tając w duchu przekleństw a na moją bieaną 
głowę. Panna O w czarków na, rro ja partner­
ka, g rająca rolę Anny, przeszła również mę 
ki T antala, dość. że na jednej z prób reży 
ser, w zburzony, nie m ogąc już dłużej pano 
w ać nad sw en i nerw am i, krzyknął: „Do li­
cha! co je s t '? jeden tańczy, druga śpiewa! 
co operetki, panowie!

Straciłem rezon, wiedziałem, że będzie 
klapa!, ostatnim  jednak wysiłkiem woli p o ­
stanow iłem  w yoohyć z siebie co m ożna; 
poskutkow ało —  z dniem każuym  odczuw a 
le.tn m aleńką popraw ę, ale mniej więcej po 
15 próbach reżyser usunął ze sceny panią 
Chmielewską, k tóra nam tak dzielnie sufle 
rowala.

— Radźcie teraz sami, —  pow iada: — 
chcę zobaczyć, jak to w ygląda? i jak umie 
cie ro le?" A więc próbujem y bez suflera '
P ierw szy akt przeszedł iako tako, jedziemy 
całej, w  połowie drugiego aktu Jensza „za- późnej nocy przy dekoracjach, dziwiłem się 
tkało"; milczy —• stoim y w szyscy —  cze- napraw dę,; jak  ten człowiek może w ytrzy-

Sąd Najwyższy odr/ueil dzisiaj trzy protesty przeciwko rezultatom w y­
borów do Sejmu w .'krepach, Bi-iła Podlaska, Tczew i Sandomierz.

ZwytiĘzcy latisiiy wrócili ao Poznasiia
POZNAN (P a t)  — W  rfmiil5 om powrócili do Poznania zdobyw cy 3ej nagrody 

r a  m iędzynarodov/ych zaw odach lotniczych w  B ukareszcie por. Skrzypiński i obserw ator 
Chrzanow ski na sw jone ce RM b  2 v / drodze pow rotnej pobili oni na trasie Jassy  (Ru- 
m unja) — Poznań św ia o w v  " k ^ r d  tej kategorji maszyn, m ianowicie przebyli przestrzeń 
980 kim. bez ładow ania w  czasie 8 godzin 43 min. Skrzypiński i Chrzanow ski w y sta r to ­
wali 7  Jass o gor "m e 4 mi \  ^3 i w ylądow ali na lotnisku wl Poznaniu o go.lzini° 13 nrin.

, 10. D otychczasoc . rekord św iat, wy wynosił zaledwie 670 k m , czyli żt został pobity o 
przeszło 300 km

Kongres knlejowrów— abstynentów
KRAK6W  (P a t)  —  Y czora’ wieczorem przybyli do Kiakc-wa uczestnicy mię­

dzynarodow ego kongresu kckeiow ców -abstynento.y w  liczbie 120 osób z Francji, S zw aj­
carii, Rumunii, Czechosłowacji i Danji. W  poniedziałek rano gości powitać w B arbrkan .e  
kom itet p rzy j“Cn. Goście ud di sic następne na m iasfo i zv/iedzah zabytki, O gcjL inie 
13 ,v domu Ziedroczenm  Kolemwców P o sk ich  cdbył się obiad w czasie k terego  w ygło­
szono szereg pow .talnycb przem ówień Po obiedzie goście odjechali do W ieliczk. celem 
zw bazer.ia  kopalin W ieczm er na cześ: go^ci prezydjum  m iasta wyoało ran t w  salonach 
ratusza.

S t r a j K  w  t c e p a l s i s
KATOW ICE. (P A T ). -  '.V icooalni cynkow ej w  Białym Szariejti w yhuchł w  po 

niedziaiek strajk  pow odu zanow iedzianeg ' urlopow ania ,ia 2 miesiące 620 robotników . 
Cała załoga kop ilni na znak s<i’idarnośei nie orzystapiła do pracy. S trajk  rr.a charakter’ 
spokojny i Obejmuje około tysiaca robotników .

P :otr Czarniecki— p. Lisiewicz 
sdolf Mueiler— p. Bońkowski

kamy —  co to  z tego  będzie dalej?, aż 
nagle z głębi sałi donośny głos reżysera 
przyw ołuje nas do porządku:

—  „Co iest, panow ie? Cóż w takim wy 
11dfc.it zrobicie na orzedstaw ieniu? Proszę 
ed początku!!" .

mać, gdyż pozaterr jestem  święcie przeko- 
• any, że od sześciu miesięcy najm niej nie 
s-ypinl wcale, pieszcząc w myślach rolę P rze­
ora Kordeckiego i całą O bronę C zęstocho­
wy. —  trudno! —■ w ykolejony człowiek! wi 
cocznie przez omyłkę zosta; urzędnikiem

O ch 1 Boże! —  spojrzaU m  na Jensza kolejow ym 1

: . liszkowym wzrokiem , w  czem dzielnie se- W dniu pierw szego próbnego przedsta-
l undowali nu inni, a.c tru d n o ' rozkaz' Dla " ’ie(nia zeor? '0 się publiczności sporo; nie-
ai br; sztuki zaczynam y bez szem rania na- -7lal wszystkie miejsca były zajęte. Miałem

tiemy nie byłem pewien sw ej roli, czułem, 
jż.e partolę, że kładę sztukę na obie łopatk ', 

byłem wściekły, zw iócuno mi kilka uw ag,
; niechęciłem się; na szczęście reżyser pocie 
szył mnie, mówiąc „Całkiem, całkiem możli 
wie, ju tro  musi być lepiej"....

T ak! właściwie ju tro  prem jeia! ju tro  mu 
szę grać! inaczej, reżyserze, na szubieni- 
ię !  przyjąłem w szystkie uw agi do wiadom o 
ści, przez noc rozw ażyłem  w szystkie sw oje
strzelone byki, i w myśli zacząłem je po ­
praw iać.

Prom jera...! Publiczności moc, rmiejsc 
wolnych niema, rozpoczynam y

Publiczność zadow olona nie szczędzi o- 
t lasków  —  sztuka w arta zachodu..

W 5-tym akcie na wiełu tw arzach u 
publiczności dostrzegam  Izy. to  Przeor 
spraw cą tego sm utku! ale w rażenie jest! a 
io grunt! P raca  na m arne nie poszła.

Z ciekaw ością w ysyłam y kilka osób na 
zw a d y , by się przekonać, co mówi publicz­
ność.., ‘ , •

Za chwilę mamy już szczegółow e dane— 
hzem berg  dopiął celu, może być dumny, 

nowo?, lecz podobnych w ypadków  mieliśmy Krytykować gry poszczególnych w yko- 
tysiące! każdem u z nas zdarzała się tak naw ców  nie wolno mi, od tego są  inni. je- 
uiemiła sy tuacja, w ystarczy powiedzieć, że dynie sw oje skrom ne przeżycia które —  jak 
takie  udręczenia trw ały codzieńt ie, w  ciągu przypuszczam  —  każdy z członków naszego 
ć-ciu tygodni od godziny 6-tej po południu ?espo(u podobnie przechodzić musiał, rzu- 
ćo 12-tej w  nocy. tam  na papier, aby, przekonać tych, którzv

Podobny tryb żvcia paza biurem  każdego w O gnisku na prz U staw ieniach jeszcze nie 
i orm alnego człowieka w yprow adzi z rów no byli, żt staram y się dać publiczności wszy.st 
w agi duchow ej. My przeciwnie— nie traci ko, co z siebie w ydobyć możemy, to je-d 
l.śmy w erw y, czu lśm y, że prem jera się maksimum pracy i w ysiłku w imię sztuki, 

bliza, termin już ściśle został określony, ic,ąc w ten sposób w  śladv rozproszonej ju ż - 
;v ’iśmy „C zęstochow ą". c/.iś Reduty. L wicz.

M a  łi’ł lerow' ów z socjalistami
GDAS'SK. i ° a t)  —  M iOłwte wieczorem w miejscowości bchonberu  nad Wisłą, 

na terenie w.m. G dańska, doszło do krw aw ego starcia  m iędzy hitlerow cam i, a socjal-de- 
.nokruam i. O gadzinie ?0 mc w Shonbergu zebranie socjalistyczne, na którem
j^rzem: wial pese socjal stvcznv dc Sejmu G dańskiego Mau. A' tym  sam ym  czacie przy­
byli sam ocbocem  ciężarów vn iim unduriw ani hitlerow cy z G dańska, którzy po odbyciu 
wiecu w  innym lokalu, napad., na pow racających z zebrania socjalistów  v iązala się 
przytem  formalna w aik i u’.czra , w  czasie której oddano około ' strzałów  rew olw ero- 
-,vvcli 8 c z ło n k a  parni -oc.d 'dfcim  kratycznej zostało ciężko poranionych. Ze strony 
>anv i to jżej-ze ■ dńio ;!v 'w ie  osoby. Obecni przy zajściu nieliczni policjanci zachow y­
wali sie wob.-c n oast ik w  zupGr.ie biernie. UoDiero po nadejscu oddziału policji z 
Tienenhofti z a jś ć , zlik cidow  -im W szystkich uczestników  bójki poddano ścisłej rewizji 
■'ednak żadne o ni n ■ z’»aKziono. Socjaliści tv-..ierdzą, ze z ich strony nikt broni n'ie 
posiadał. N at-m  a s t po icj t p irrw sze strzały padły ze strony socjal s?0w
i w obec tego  n Logo z p o - r o ' lutierow ców  nie aresztow ała.

Porażka rządu angielskiego w lzbJe Gmin
LO N rY N . p a t — W  dniu 15 bm. rząd nieoczekiwanie odniósł porażkę w Izbie 

Gmir.. Zgloszon i przez Konserwatystów pop iaw ka ta  zmienia sposób określania w artości 
• iemi Prem ier .Mac D ruald  t św iadczył po g łostw am u że ponieważ popi iw ka ta nie 
zmienia sp '.cób określania w rutości z ien f Pi emicr Mac Donald ośw iadczył po głosow a- 
riu , żę poniew aż | o p raw k 5 t i  nit zm ienią zasadniczej treści ustaw y, (zna prow ad: .c bę­
dzie w dabzym  c ą g u  r b rady w g ustalonego jiorzadku dzienneuo. W  ten sposób po­
p raw ka  rządi. nie pecnęgme za soba żadnych następstw  politycznych Drugi wi iosek 
konserw atystów  o zan.kni;cic dyskusji nad wspom nianym  projektem  ustaw y odrzucony 
został 246 głosami przeć wko 232.

Podpisanie traktatów
NOW Y \  ORK (P  -t) —  Am basadci Rzeczypospolitej F ilipow icz i s e ­

kretarz stanu Siim son no in.saii w Iniu 1% bm. w  W aszyngtonie p o Is k o  - 
amerykański traktat przyi *zni, traktat handlowy oraz w  sprawach konsular­
nych.

Jack Diamond znów na wolności
AMSTERDAM, (stan N. York, A m er.Róin.) PA T. Znany bandyta i przemytnik 

]a^k Diamond na prośbę sw ego  adwokata został z powodu złego stanu zctrowia, wy 
puszczony .ia wolność za kaucja 10 lysięcy dolarów.

f . Plecionki, W ycinanki, Sandałki najm oaniejsze wzory i kolory poleca
Polski wytwrónia obuwia

W. NOWICKI Wilno, Wielkz 30.
Na lato: prur.elki, atlaski, oouw. brezentowe, tenisowe, modne spacerowe i t.d. 

lekkie i wygodne obuwie dziurkowane dam. zł. 17, męsk. zł. 22.

Anna Zam ojska, córka— p. O w czarków na 
Hr. Zam ojska, m atka— p. Szem bergow a.

ViH Tyazień obrony przeriw- 
Jotniczej i przeriwpazowej

Na naszym terenie stara- 
r  cm oddziału kolejow ego Ligi Przeciw gazo 
wi j i Przeciwlotniczej z inż.ynierem Mierz- 
wiińskim na czele i orzy współudziale p. 
vVróblewskiego Edw arda, w  dniu 9 b. m. 
zoragnizow ano akadem ję z okazji T ygodnia 
I otniczego. Przybyli na nią specjalnie zapro 
izen i: członek W ojew ódzkiego Komitetu 
Kolejowego LOPP., p. T rynkiew icz, kióry 
w krótkiem  przem ówieniu zagaił akadem je 
.r a z  prelegent p. Micha! Szczytt, Po z a g a ­
jeniu Drelegent Szczytt w ygłosił odczyt na 
tem at: „Przem ysł gazow y" którego zebrani 
i  zainteresowaniem  wysłuchali.

W agon obron’ przeciw gazow ej, przyby­
ły specjalnie *ao Lidy, pokazyw ał rozm aite 
go rodzaju sprzęt nrzeciwigazowy. O bjaśnień 
i w skazów ek udzielał p. Połoczański.

— Kronika. Jedną   .cl, jGU.lltJ Ła YV c>ł. y U.1 i
^tacyj kolejow ych są Stolpce. Tu roz.poczy- 
n i ją  i kończą sw ój bieg m iędzynarodow e

L I D A  kurjery. Mryż — Berlin —  W arszaw a, —  
Stolpce; przyjeżdżają dyplom aci państw  za­
chodnich i odbyw a się duży ruch tow arow \ 
między Zachodem a Wschodem.. W  osta t­
nich tygodniach ruch ten tak się wzmógł, że 
graniczna stacja  Niegorełoje odm ów .ła się 
od przyjm ow ania ładunku, idącego z Nie­
miec, Polski i Czechosłowacji. N ajw ięcej 
odchodzi do ZSSR żelaza, które jest potrzeb 
ne do przeprow adzania „piatiletki".

Kol. Przysn. W ojsk, w sali „O gniska Kn­
iejow ego" w ystaw iło dwie sztuki: „Ch'opi 
arystokraci" i „W  gospodzie pod sroką". 
Amatorzy grali dość dobrze. Gości pełna sa ­
la P .zedslaw ienie i zabaw a taneczna dały 
2 X) zł. zysku, które zostały przeznaczone 
na /•'kupienie orkiestry dla K.P.W .

W  dniu 22 ub. m. w sali O gniska Kol. 
Stolpce am atorskie kółko wileńskiego O gni­
ska Kolejowego odegrało sztukę O brona 
Częstochow y. Sztuka dobra, w dobrych ob­
sadach, dobrze odegrana i tak się w idzowie 
przeię!.i sztuką, a zwdaszcza kobiety, że nie- 
któr \ m łzy pociekły;" ’

Tylko oubiu.znośc' stotpecka nieco niedo- 
pisala, bo daw no po pierwszym , no i te  
15 proc. potrąć.one, ale nazajutrz, ci co nie­
byli, jak  się dowiedzieli, żc sz.tuka tak  d&- 

ST uŁ P C E  b;ze odi.grana, żałowali i przyrzekli na
najruchliw szych przyszłość, nieopusz.czać podobnych okazyj

m ają nadzieję, że ci artyści w tym roku 
jeszcze przyjadą do nas. '  Md.

W WIRZE STOLICY.
KONKURSY A WYŚCIGI

Zdobyliśmy ouhat N arodów  iwl Łazien­
kach i niektórzy uw ażali to  za wlielki suk- 
t f s .  O czywiście, oczyw iście —  dobrze, że 
choć u siebie w  domu, na w łasnym  torze 
czasam i nasi jeźdźcy pokażą zęby, bardzo 
milo, że porucznik Ruciński, kpt. Sałęga i 
mjr. T renkw ald  zespołowo byli pierwsi, ale 
to nie przeszkadza, że oprócz zaw odow ych 
w ojskow ych 'i zaw odow ych ślepych optym i­
stów , każdy skonstatow ał upadek naszej 
klasy.

Dawniej posyłaliśmy ekipę do Nicei, 
"Vtoch, czy New-Yorku a P a t nie mógł na­
dążyć z wyliczeniem nagród zdobytych: 
1-sze m iejsca byty na porządku- dziennym — 
dziś....

0  tern, że nasza ekipa była przed mie­
siącem w Nicei, naw et mało kto wie —  pew  
nie, pism a nie kwapiły się z sygnalizow a- 
l iem, iz nasi oficerowie zdobyli dwie w stęgi, 
i raz 17-te miejsce. O becnie trudno zataić 
klęskę łazienkow ską, gdyż mimo puharu Na- 
iodów , faktem jest, że zostaliśm y pobici — 
i to dotkliwie.

Ani jednego pierw szego m iejsca indywi­
dualnego!

To chyba przykrej zaw sze jakiś Francuz, 
Pumim, czy Szw ajcar był pier»vszy — nasi 
>\ najlepszym w ypadku drudzy. N aw et w 
lym puharze N arodów  bezbłędny parcours 
?rob'ł tylko Rumun kpt. Kirculescu —  on też 
otrzym ał indyw idualną nagrodę P rezydenta.

No i nikt nie zaprzeczy, że najlepszymi 
jeźdźcam i wogóle byli Francuzi rtru. Clave 

por. du Breuii, nasi w  porów naniu w y -  
giądają jak dyletanci.

Co to  jest, że Konkursy n ie -da ją  p raw ­
dziwej em ocji? Patrzy  się naprzód z przy­
jem nością na nieskończone parcoursy, potem  
obojętnie, wreszcie ze znużeniem. Niema ele- 
T.tryzacji, napięcia tłum ów  —  owszem, ładne 
sr; te skoki, efektowne ewolucje, ale., ale’ to 
pizypom iną cyrk.

Akrobatyczne popisy clowmow są bardzo 
tiudne, jednak nigdy nie poryw ają widza, 
jak zwykły, plaski bieg, gdy do osta tka  wal 
tż j ' kilku zaw odników .

M om ent walki jest w  w yścigach stokroć 
w idoczniejszy, m ocniejszy, niż na konkur­
sach. To też pole M okotowskie jest pełne 
iz te ry  razy na tydzień w  ciągu dw óch m e- 
sięcy, a sladjon w  Łazienkach po pierwszym 
dniu zaczął św iecić pustkam i. T otalizator 
jest wabikiem , ale nie jedynym  —  iluż ludzi 
i ie gra, a  mimo to —  pasjonuje się.

Gdy we w torek zastrajkow ali tram w aja- 
tze  —- po południu roiło się od nich na polu 
W esoło zbierali się po dziesięciu, każdy da­
wał zlotówKę i kupow ali jeden bilet. A ile 
bvło przedtem  sporów , dysertacji na kogo 
grać:

— Tylko na Izydę.
— Co, na tę  sparaliżow aną krow ę -
—  Nie róbm y głupstw ! As Pik będzie 

jeerw szy!
—  Tak, pierw szy w  stajni.
— Albo na Meduzę, albo wcale
—  Dri-dri, to pew niaczek!
Ach, te  pewniaki nc w yścigach! W  ru ­

letce przynajm niej każdy wie, że niema znaw  
ló w , prognostykierów , tu  niema biegu po 
Którymby setki ludzi nie krzyczało: —  „a 
co, mćrwiłcm, że w ygra, ho, h o ! '“

Polacy jedyni do konia. Hm, hm.. Ofice­
row ie na konkursach w ykazali, że na wyści 

•gach najlepszym i dżokejam i są obecnie Mo­
skale.

Czernuszenko, C hatisow , Gołowkin, Fo- 
mienko —  oto nazw iska najczęstsze u mety. 
je s t dziesięć razy tyle dżokejów  i chłopaków  
—  Polaków , ale w iększość pierw szych 
iTiejsc przypada tym kilku Rosjanom

1 nie jeżdżą w cale na koniach „żyw szej 
krwi". \

CUDZE CHWALICIE —  BO SWOJE 
ZNACIE.

Na korytarzacn M inisterstw a Skarbu b ą ­
kają o w prow adzeniu z pow rotem  wysokiej 
opłaty za jp a szp o rty  zagraniczne. P roste  ze­
staw ienia w ykazują, że co roku zw iększa 
się liczba w yjeżdżających z kraju. W  1926 
r w ydano 48,000 paszportów .

W  1929 natom iast 87.000 z górą.
Na złotówki w ygląda to  następująco: 

1026 — 77 miljonów; 1929 —  165 miijonow 
zagranicą M inisters.w o jes t zgorszone remi 
w ydatkam i — w alnąć 1000 zl. za paszport 
i nikt się nie ruszy.

Gezy wiście patrjotyczniej jest jechać na 
Babią Tiórę niż do Szw ajcarji, nad jakaś

T ygodnik Ilustrow any nr. 23. przynosi 
nam opis lotu prof P iccarda w stratosfere 
Autor p. Feliks Bmdecki, nie bez podstaw y 
;aliczr. c jy n  ten do rzędu czynów  boha­
terskich. Spraw ozdanie z „G enewy w  m aju" 
cuaje w kartkach z notatnika p. A leksander 
Bregm an, charakteryzując ciekawie glów- 
i ycli ak torów : B iiarda , Curtiusa, Lerroux i 
innych. Pani 1. W. K osm ow ska iwl artykule 
o t.: „ św ią t zdobyw czego tm d u " porusza 
.p raw y  naszego osadnictw a w Brazylji. . P. 
Emiljr. Szenw icow a mówi o „Dalekiej W ys 
.iie“ Sardynji". W rażenia z 1-go Kongresu 
N aukowego Polskiej M lcdzieży Akademickiej 
streszcza p. Janina O rynzyna. W .D w orach  
ziemiańskich na Pom orzu" p. Scherlin - Czar 
lińska opisuje tradycją  ow iane siedziby. O 
„T eatrze Wielkim w Poznaniu" pisze W ło­
dzimierz Dworzaczek Dział „idei i zdarzeń" 
aktualnych, oraz bardzo zajm ujący belctry 
styczny składają się na bogatą  w treść ca­
łość zeszytu.

T ęcza nr 24 „Są jednak ludzie" — 
taki tytuł ma artykuł J.D., zarysow ujący 
sylw eikę prezydenta Doumera. O Brzeżanach 
mieście rodzinnem prof. A. B rucknera, tu- 
:ze  J. Widajewticz. jubileusz ks. bD A, Lau. 
bitza znalazł odzw ierciedlenie w specjalnym 
c ty k u le , ozdobionym poi tretem Jubilata. O 
Dunikowskim mówi J. D. Ciekawy konkurs 
now elistyczny jes t atrakcją  zeszytu.

W iadom ości literackie nr. 24. Numer 
i.iezwvkly, bo na pierwszej kolumnie poda 
jc rozdział z niedrakow anej jeszcze ksmżki 
m arszałka J. Piłsudskiego na tema? zorgani 
zow ania pierwszego rządu w odrodzonej 
Polsce, Rzecz — ma się rozumieć —  oardzo 
ciekawa.

W. Rzymowski mówi o oam iętnikach 
BiilJowa, M. Milkiewiczowa — o „Czarnych 
Francuzach".

W  dziale recenzyj znajdujem y wzn :anki 
o książkach w ileńskich: prof. Pigonia, „Do 
źródeł „D ziadów " kow ieńskich" oraz o 
„WihiićyJ ziemi wileńskiej".

Św iatow id — nr. 24. Czy kiólewicz wio 
:-ki, ks. H um bert kocha się w  Janecie Mac- 
Donald —  niewiodomo, ale fotografja uro­
czej gw iazdy fitmowe-j została umieszczona. 
Co jest w  num erze?. Willa m istiza Pade­
rew skiego, militarne m anifestacje Niemców,
, Król B obasów ", Nancy Carroll, Nurmi, Pic- 
.a rd , W atykan, derby w Epson, Huculi, 
laponki....

Przegląd ' Pow szecnny — czerwiec. V/ 
ostatnim  zeszycie tego pow ażnego katoli­
ckiego organu znajdujem y art .'kuły; x . J. 
R ostw orow skiego, ,,św . A ugustyn na tle 
w .^ków ", x- J- Pesjhszki „Intuicjonizm M. 
Schelera", T urkow skiego „Spór o naturę 
jiiaw .ią Ligi Nar. V-. Arcim owicza „Norwid i 
Sorel o społecznych zadaniach sztuki", M. Ni 
wińskm go „Średnieczn. opaci klasztoru w ą­
chockiego", x- PodcIensKiego „Fcotary Inter 
n a tio n a ri

B ogaty i pow ażny przegląd piśmienni­
ctw a i życia religijnego.

D roga — nr. 6 j  Gaięzow ski ttaje a rty ­
kuł pa t. .Problem pokoiu a socjologja dzi­
siejsza", P. Dunin - Borkowski —  „Prądy 
centralistyczne i decentralistvczne“, A 
Hertz —  „R.isyzm ", H. MortkowSczówna — 
„Pieniny", |. Kulczycki —  „Problem  tande 
iy we w spółczesnej m aterjalnej kulturze".

gnojów kę koło K ości\żyny niż do Dieppe 
nad ocean, ale o ileż —  nudniej.

Niech m ów ią co chcą, Polska jes t ma- 
tyrn kraikiem . G dzieby się nie pojechało— 
paf, m a jo m ”  Ludzie, z którym iby sśę nie do 
-izukało w spólnych znajom ych wogóle nie­
ma w  Polsce.

—  Raz jadłem  obiad z tym '-'ajtusiem Pr> 
makiem.

—  Co słyszę? To pan zna Fajtusia?
— Ależ oczywiście.
1 ta— ta— ta, i ta— ta— ta. Oboje nowi

znajomi gadają  godzinam i o tym tłomoku 
Faitysiu z którym  norm alnie diwóch siów 
iłJe chcą zamienić —  taki oawoł.

— Moja kuzynka P a fn u s ia ..
—  A pani kochana! Toż pasierbica w uj­

ka tej w iedźm y KIcosi, k tó ra  choć jest m o­
ją cioteczną —  cioteczną, obyż z piekła nie 
wvjrzała

O brzydną tc sw ojaki, obrzydnie też ten 
koloryt, zapaszek m iejscowy. Zaw sze koś­
ciółek w którym  spróchniały bał w  lewiej 
pawie pochodzi z XIII-go wieku, zaw sze kup 
ka gruzów  reprezentująca ruiny zamku, cu­
dow ny widok na — chlpwek.

O czywiście, że w Jugosław ji czy R um u­
nii niema nic nadzw yczajnego ale jakoś 
przyjem niej i ciekawiej obejrzeć chlewek z 
ciosanych kamieni, nie z bierwion, kośció­
łek z w ieżyczką z tyłu, nie z przodu i u 
słyszeć jak sobie w ym yślają po rum uńsku 
r.ic po oolsku.

T rzeba choć czasem odetchnąć innym tle­
nem, noględzić z inr.ymi ludźmi —  to  trud­
no. h-IUOI.

» ■

POCHWAŁA FRANCJI
Jakkolwiek przyszła obecnie „m oda“ 

na Hiszpanję, wolę jednakże odwrócić  
^ o w ę  i nie patrzeć w  tę stronę, bo 
coś za mocno dolatuje spalenizną... 
p k c ś  niesamowicie wyglada ten ,,dan- 
se macabre'1 komunistyczny...! —  „La 
dance France-1 —  słodka Francja — 
wdzięcznym uśmiechem słońca chce 
pokryć, niemiłe wrażenie dolarujących 
z zaściany sąsiedzkiej ry k ó w -  całe 
szczęście, że „ściana" ta mocno jest 
murowana! Tern łatwiej oderwać myśl 
od ponurych refleksyj i oos/ukać innej, 
tadośniejszej dziedziny

Cudzoziemiec, przybywający do 
Francji z zapasem wiadomości, zaczer 
oniętych z Baedeckera lub innego „so-  
’idnego“ źródła, staje wobec tysiąca 
nit spodzianek, bo „teoretycznie" wszy  
stko inaczej sobie przedstawiał! Otóż 
t o 1 Poco zaraz „przedstawiać", „w y­
obrażać"? czyż nie lepiej przyjechać, 
otworzyć oczy, uszy, (można i nos) ,  
i obserwować' Tak też i zrobiłem1 
Paromiesięczny mój tu pobyt przyniósł 
obfity plon —  (nie mam naturalnie na 
myśli „dóbr doczesnych-').,^bo w  
Monte-Carlo raz grałem i przegrałem)- 
Nikt nie zmuszał mnie zwiedzać ja­

kichś historycznych ruin, gdy właśnie 
miałem chętkę na oglądaniu... w ystaw  
sklepowych! Tern piękniejsze wydawa  
łv mi się urocze zakatki Alp nadmor­
skich, bo trafiałem do nich niespodzie  
wanie... z natchnienia jakbv... Nie gnę  
bił mnit. żaden „plan", lub „program", 
według którego w poniedziałek się 
r.p. ogląda Cap Ferrat, we wtorek 
Yillefranche i t d. a w  sobotę jest... 
chaos!-

Francja jest uprzejma i mądra za- 
lazem. Tak się urządziła, aby można  
;ą było ogladać ’ Dodziwiać w różnych 
porach dnia i nocy. Wiadomo — nie­
wiasta, wiec pamięta, że na nią patrzą!

A tych „patrzących* jest tysiące! 
Turysryka postawiona jest w e  Fran­
ci' pierwszorzędnie! Nie mówiąc już 
c doskonałych szosach, licznych i w y ­
godnych hotelach i t p. udogodnie­
niach. na największe uznanie zasługuje 
doskonała organizacja najrozmaitszych 
krótkich i długich „excursions“. To­
warzystwa prywatne obsługują pub­
liczność „non plus ultra", — Można z i 
niew Ne, bardzo niewiele franków p o ­
jechać doskonałym „carem--, gdzie się 
chce i wszędzie znaleźć dalszą „loko­
mocję", bez obaw y ^ugrząźnięcia"! 
średnio uważny podróżny spostrzeże 
wkrótce, że istnieje tu prawo zw ycza­

jowe uświęcone i mocne... prawo 
„pomboire"! Od wschodu do zachodu  
znany jest szlachetny zwyczaj dawania  
„na czaj", „na piwo", i t .p.

Tutaj „pourboire" —  niemal obo­
wiązuje. Można dać kilkanaście cenO  
mów, ale dać...

Francja jest krajem rentjerów. 
Francuz oszczędza, nawet skąpi, skła­
da grosz do grosza, bo pracuje najwy 
żej do lat pięćdziesięciu. Istnieją 
specjalne Kasy Oszczędnościowe, ktć 
te za zapisaną >m pewną sumę, zo­
bowiązują się wypłacać dożywotnią  
lentę. Często żyskują na tern, bo da­
ny rentjer „wyciąga kopytka", ale cza 
serri grubo wpadaią. Poznałem je d ­
nego takiego rentjera, który od lat 
dwudziestu nohiera swoja rentę, w y ­
brał już dwa razy tyle ,ile złożył i j e ­
szcze zamierza tyleż „w ypom pow ać--! 
Daj mu Beże! Oszczędzają we Francji 
w szyscy  (reklama zadarmo dla PK.O) 
i dobrze na tent wychodzą. Nie znaczy 
to jednak, aby Francuz, oszczędzając, 
odmawiał sobie przyjemności lub za­
bawy! O, nie! Umieją tu się bawić i 
lubią! Różne „fetes" są urządzane z 
uielką  pompą. Sławny nicejski karna­
wał może posłużyć za przykład. „Es-  
rritc ‘ francuski lubi lekki ..nieprzyk", 
t )  też chętnie widzi Francuz coś z'ek-

ka odsłoniętego lub słyszy i opowiada  
dobry i perlący się winem dowcip. Źe 
wszystkich krajów najbardziej może 
we Francji dziej* się wszystko dla i 
przez kobiety! Zresztą stara ta prawda 
sięga, zamierzchłej starożytności i w y­
chodzi daleko pi.za granice Francji! 
Bo powiedział mądry biskup Krasicki:

„Pom im o liczne płci naszej zalety,
My rządzim św iatem , a nami kobiety"

a mówiąc to z pewnością miał na 
myśli nietylko Francję lub Polskę! Pod 
czas jednak, gdy gdzieindziej trzeba 
dopiero wmikać w „zakulisowe?" sprę­
żyny różnych „posunięć", mniej ,lub 
więcej oficjalnych —  tutaj rzuca się 
odrazu w oczy, że miękka wypiesczo-  
na rączka pieknej: „Ivonne", lub ,„Li- 
sette" dość wprawnie kieruje swoim  
„panem"!

Przeciętny Francuz żyjący i pracu­
jący tylko dla swojej „petite", (mniej- 
?za kto to jest— „femmt", czy ,,ami“ ! ) 
nie jest jednak wcale gentlemanem, wo  
hec kobiety jako takiej' Ustąpienie  
miejsca w  tramwmju, lub autobusie —  
to rzeczy prawie niewidziane! Za to 
ze swoją „lubą" chodzi lub jeździ... w' 
objęciach.... Obrazek codzienny i po­
wszedni!

Wiekowa kultura romańska przeja­

wia się spontanicznie, tryska pełnem 
źródłem nad stwardniałą powierzchnią  
dzisiejszości. W  czasie jednej z moich 
wędrówek w Bcaulieu - sur - Mer. 
Ładna, słoneczna miejscowość. Lecz 
me to jest jej sławą. Stoi tu na uboczu 
i. zw. „ w i l la  grecka". Niejaki pan 
Pegnac nabył ją i kosztem 8 miljonów 
franków ( —3 miliony złdtych) urzą­
dził na wzór dawnego domu greckiego. 
Tylko miłość świata antycznego i g łę­
boka wiedza mogły stworzyć dzieło 
tak piękne... Te kilka godzin, spędzo­
nych wj^willi greckiej" dały niezapom  
niane wrażenia. — Wśród b dych 
marmurów i przy szemrzącej cicho fon 
tannie zmalał świat dzisiejszy. P- 
Regnac ofiarował tę willę muzeum „A- 
kademji Francuskiej".

Obok takiego szczytowego arysto- 
kratyzmu kultury —  zadziwiajaca igno 
i ancja!

W tern samem Beaułieu znajduje 
się sklep dywanów i tkanin perskich. 
\V oknie w ystaw ow em  wisi... p’ękna 
guma zakopiańska z kartka —  
manteau persienne"

Poco dalsze komentarze?! Widocz  
nie ktoś musiał poinformować miej­
scow ego „persa" bo potem już kart­
kę zdjęto! Ale przykładów ignorancji 
francuskiej wszedzie pełno! Specjalnie

chodzi mi o Polskę. Niewątpliwie o 
wiele więcej się już u nas tutaj wie, 
wszak pisma co jakiś czas podają wia 
domości o  „roi sans couronne“ , jak 
nazywają iu Marszałka! Ale czy Wil- 
ro napewno leży w  Polsce, czy w  Ro- 
s. i i sow., czy na Litwie, a może na 
ł otw ie —  tego zawiłego pytaria lepiej 
'u nie stawiać! Nie jest „zabardzo 
tragicznie, oo choć z trudem, ale w y ­
brnie ten i ów, ale gorzej, gdy w  kinie 
zobaczy bezki ytyczny tłumek taką np. 
./Ma cousine de Varsovie“ . gdzie „cou- 
sine" nazywa mę ... Sonia, jej psy... 
Iwan i Borvs, a z W arszawą cały film 
ma tvle wspólnego, że Sonia ma stam­
tąd szofera... Rosjanina! Voila! Pocie 
sza mnie, że sami Francuzi sarkaią na 
tego rodzaju analfabetyzm. Zresztą 
w ogóle francuska „rodzina- (raczej 
starozakonna),. tw órczość(!!)  filmowa 
jest pod... zdechłym Azorkiem.

Mają środki, mają nawet siły —  
ale kulawce im idzie! Kiedy jur zaha 
i żyliśmy o film —  to wspomnieć war­
to o lśniącej światową sławą gwie-  
ździe francuskiej — tym razem rodza- 
iu męskiego —  o Maurycym Cheva- 
łier! „Boski Moryś- —  zachwycają­
cy piosenkarz, tryskający humorem 
władca serc wszystkich Francuzek i 
r.ie-Francuzek! „Patamount" d z ię k i
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0RRÓT SIEMIENIEM LNUNFM
W  WOJEW ÓDZTW ACH PÓŁNOCNO - WSCHODNICH

Sigmie lniane nic jest osobno województwo wileńskie partycypowa-- 
uwzgiędmane w zestawieniach przewo ło w wysokości 16,6 proc. 
zu podawanych przez ministersiwc ko- Do|  zn byt w r. !929 obrót sie. 
mumkacji w ,,Roczniku statystycznym mieniem inianem wewnątrz województwa 
przewozu towarów na polskich kole- 3945 tonn). Siemie lniane kierow ane było 
•ach państwowych", lecz tiaktowane Nówr.ie do Wiln; (3801 tonna) pozaiern na
łą c z n ie  z innemi nasionami oleistemi, Timuonty (60), D bkszty (51) i u łębokie  

S  , „  • , <-3). Jako stacje nadania figurują: Nowo-
>ak Runopit, mak słonecznik, rzepak, św ięciany  —• 127, ignalino — 67, Duicszty 
kokosowe (kopra), soja, sezam i t. p. — 687, G udogaj —  30, Oszmiana —  64, 
Te jednak tak podrzędni , na terenn Smorgonu. — 4 2 0 , P rud j — 194, Mołodecz-
i iem północno-wschodnich, pod wzgle ‘p'° ~  31, Wilno 77 .0 k?hn0ł)J!S?e .77.,2^ ’ , • „  , S  - Lyntuoy —  11, Hoduciszki — 539, W ileika
dem unazi ocegrywają rolę, ze bez _ 43; postaw> -  309, Woropuiewo -  16,
większego błędu można przyjąć, że od Głębokie — 1026, Budsłaiw —  36, Parafju- 
nośne cyfry, jeżeli chodzi o wojew nów —  15, —  co mzem stanow i 3945 tonn. 
Wileńskie i Nowogródzkie, obrazują Obrót handlowy siemieniem lnia- 
właściwie obrót handlowy siemieniem ,-em w  r. 1929, w -w o Wileńskie zamk- 
lniancm, —  tembardziej, że całkowity ,ięło dodatnia cyfią salda 1911 tonn 
obró nie może oyi odtworzony skut- (przywóz z innych województw i z ża­
kiem ominięcia w  „Roczniku" nazw sta granicy —  2419 tonn, eksport do in- 
cyj przeznaczenia w  oblocie wewnętrz r,vch województw i zagranice —  4330  
i.yni w  odniesieniu do naładur.ków ‘(jpn).
mniejszej wagi. s ję ^yczy województwa N ow o-

Udaremniony zamach na pociąg
Na szlaku koli iowym  Barauowicze —  Pogorzelce obchodow y kolejarz 

spostrzegł na forze komjowym śrubę resorową przytwierdzoną do szyny d w o ­
ma hakami w  ten sposób, ze m ogła spow odow ać wykolejenie pociągu pośpie  
t i nego osobow ego, który /a  chw ilę miał przechodzić do Baranowicz. Sraba 
|» porę została usun ięb  z s/.ynj przez torow ego, który o wypadku pow iado­
mił w ładze bezp iec7eństw a.

Natychm iast przeprowadzone śledztw o policyjne ustaliło, że śruba za­
li żoną została przez K n«tantego Sw istunow icza z Baranowicz i Jana Szweda  
ze w si A riszum ow icze, gm ny nowom yjskiej, którzy w ten sposób  usiłowali 
spow odow ać wykolejenie pociągu pośpiesznego. Sw .stunow icza i Szw eda  
przekazano do dyspazycj’ sędziego śledczego w  Baranowiczach.

P i b l ^  m  w ie c u  a ka d e ?rrtcK lm
tV Y \\ ! ii >0\VC A PIASECKI OPUŚCIŁ SZPITAL

Swegc crasu  Tu/"1 :ć.nwilo się w Wibiie n pobiciu przez rozgorączkow anych dy­
skusją s tu ó n tó w  w v\v 1 p licji P iaseckiego, który przybył na wii c, rt-y  posŁichae
, .zebiegu burzliv ycb bm  1

O neg^aj P irsecki oruś- ił szpital św. Jakóba, w którym zmuszony byl odbyć d łuż­
n ą  kurację ^  '

Doiwirdu.emy sie ż PiaseeKi uległ nadwyrężeniu organów usznych, dzięki czemu  
» ’czi  mu itrata słuch1 w jednem ucr.u.

’? r ś y ± y v

p.

Otton Wańkowicz
syn Aleksandra i Heleny z Węci3wowiczóv

Po  ciężkich cierpieniach dnia 13 czerwca 1931 r. opatrzony Św. 
Sakram entam i zasnąt w Panu w wieku 6! lat.

Msza żałobna odbedzie się we w torek 16 o godzinie 10 rano w Kościele 
Po-Trynitarskim , poczem nastąpi wyprowadzenie zwtok na cmentarz na 

Rossie do grobów rcdzinych.

Żona, syn, cćrka, zlgć, braria, bratowe i rodzina.

• w A - . v - ,  ' „ a  -

K  I ?  O  N  ! K  A

Reum atycy i cierpiący na  bóle nerw ow e w in­
ni we w łasnym  interesie natychm iast Wwpró 
bow ać znane ze sw ej skuteczności tabletki 
Togal. Togal bowiem nietylk© uśm ierza naj- 
sroższe bóle, lecz w naturalny sposób usuw a 
pierwiastki chorobotw órcze. Nieszkodliwe 
tiia serca, żołądka i innych organów . Prze­
szło 6000 lekarzy w yraziło sw e uznanie dla 
-kuteczności działania Togalu. W e w szy st­
kich aptekach. Cena zł. 2.—

C S

grodzkiego, obrót siemieniem Inianem 
:edstawiał sie następująco:
Przywóz z innych województw w y­

nosił 38 tonn (do Lidy —  28, do Ba- 
10)^ przywóz z zagranicy  

razem

W yw óz do innych województw w y ­
nosił 1116 tonn, w  tern ze stacji No-

Jak się kształtował obrót handlowy
siemieniem Inianem dla w ojew ództw a O s t a w i a ł  sie następująco: 
\V1lensk1egc  w  roku 1929? 1 J

Przywóz z innych w °jew ództw  w y­
rosił 937 tonn, w tern do Wnna —  788, 
co  Dukszt —  89, do Turmont —  60 'an°w'<^ 
tonn. Przyw óz z zagranicy miał miej- ~ tonny Baianowicz)  
sce w odniesieniu do Wilna w  ilości onn'
’ 482 tonn, w  tern via Gdańsk —  672,
z Niemiec —  564, Łotwy — 180 i z
Rumunj' —  66 tonn- W  ogólnym irn- wojelnia 252, Gawja —  149, Bahda- 
|.orcie do Polski nasion oleistych. row  —  105, hjrodźki —  1 /1 , Slćrzy-- 
(7614 tonn) w -w o Wileńsko partycy howce —  55, Różanka —- 30, Lacho- 
powało w  wysokości 19.5 procent w 'cze —  64, Bie,diakonie 40, Bastuny 
I ączny przywóz z innych wojew. i z —2, Lida —  76, B^ranowicze —  16, 
zaspanicy wynosił dla w -w a Wileńskie Dogorzelce —  15, Horodziej —  81 i 
g o 2419 tonn. Mickiewicze —  30 tonn.

W yw oź do innych województw W yw oź z terenu w-wa Nowogródz  
(1134 tonn) przewyższał przywóz tyl- kiego zagranicę przekroczy! dwa i pół 
ko o 197 tonn. W  w yw ozie  uczestni- tysięcy tonn (2577 tonn). Ponad 100 
czyly jako stacje nadania: Wilno — 39, tonn nadania były ze stacyj: Lida —•• 
Ignauno —  101, Dukszty —  62, Molo- 330, Baranowicze —  303, Horodziej 
deczno —  2, Olechnowicze —  75, —  378, Nowojelnia —  104 Mickiewi-
Hoduciszki —  133, Postawy —  57, cze — 106 Łacne wicze — 200, Skrzy- 
Worópajewo —  15, Nowodruck —  15, howce —  235. Sionint —  157, Bonaa-  
Głębuńie —  555 i Parafjaiiów7 —  30 nów —  181, Horodźki —  336 tonn. 
tonn. W ogólnym eksporciePolski nasion olei

W yw óz zagnania (3196 tonn) Łty ch zagranicę w-wo Nowogródzkie  
przewyższał przywóz z zagranicy i uczestmczyło w wysokości 13.4 proc. 
1714 tonn. W  odniesieniu do stacyj Obrót handlowy siemieniem Jnia-

v nadania i kierm ków przeznaczenia, nem w  roku 1929 w -w o Nowogródz-
\. w yw óz przedstawiał się następująco kie zamicnęło dodatnią cyfrą salda 

( w  łonnach:) 3653 tonn (przywóz z innych woje-
   _____________________________ wództw i z zagranicy —  40 ronn, eks-

x  l’ort do innych województw 1 zagrani­
cę —  3693 tonny).

Obrót handlowy- siemieniem lnia-  
nem za lata ubiegłe podałem już po­
przednio w „Słowie" w  numerach z dn 
14 listopada 1928 i 7 grudnia 1929 r.). 
Tu się ograniczę do ogólnego porów­
nawczego zestawienia obrotu dla w o ­
jewództwa Wileńskiego w latach 1926 
—  1929, uwidocznionego w poniż­
szej 'tabeli (cyfry oznaczają ilość 
to n n ):

w r.: 1926 1927 1928 1929 
Przyw óz z innych w -w  294 236 780 937 

„ z zagranicy 45 4941 4982 1482
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Duksi ly 198
•-*ł-l

385 15 598
\ 'sziniana 101 146 — — 247
Srnorgoni-.. TO 123 — — 183
O ieckuowicze 346 45 — 391
Jodki iozki 109 343 — 30 482

ostawn 91 75 — 15 181
W oropajew o 45 15 — — 60
id ębo id t 41.4 87 — 15 516
Budssaw 110 — — — 110
Paraijanów 46 30 — — 76
W ilno 30 — ■ — — 30
Turmont 84 15 — —t 99
'•malino — 149 5 — 154
Prud} — 15 — — 15
Molodeczno — . 15 — — 15
idsza — 11 — — 11
Oieładnia — 15 — — 15
Nowi drnck — 13 — — 13

R a z e m  : 1634 1482 5 75 3196

Przyw óz łącznie 339 5177 5762 2419

W yw óz do innych \v-w2940 2850 730 1134 
„ zagranicę 607 889 3560 3196

W yw óz łącznie 3547 3739 4290 4330

Bdans ujemny
W ogolnym eksporcie nasion olet- i nans dodatni 

f tych z Pulski (19238 tonn w r. 1929 Rynki zbytu

s n s i n

niezrównany  
dla ceryir<?k

doliłorsi liiislra
p o p u la rn y

krom s|*orfo\vy

— 1438 1472 — 
3208 —  —  19(1

w rozważanym okresie 
kształrowaly się następująco (cyfry 
oznaczają wywóz w  tonnach):

w  r.: 1926 1927 1928 1929
Eksport do

MIEJSKA
—  Lustracja dzielnicy żydow skiej. Spe­

cjalna kom isja sanitarno - porządkow a pow p 
lana przez S tarostw o Grodzkie i M agistrat 
przeprow adziła w czoraj lustrację nierucho­
mości oraz znajdujących się w  nich przed­
siębiorstw  p rzem  .-Handlowych w dzielnicy 
żydow skitj.

W  rezultacie ukarano m andatow o 7 wta 
‘ cicieli sklepów  oraz polecono sześciu prze­
prow adzenie niezbędnych rem ontów.

—  Ziemia się rozstąp iła  Podczas osta t­
niej m ew y w oda podm yła nowonlożooy chcd 
r ik na rogu ul. M ickiewicza i G arbarskiej 
tw orząc gięboką jam ę

Zaznaczyć należy, że w  miejscu tern prze- 
p.lywa podziem na w oaa —  K oczerga i ona 
to zapew no przyczyniła się do podm ycia 
gruntu.

W OJSKuW A
— Rezerwiści pow ołani w tym roku na 

ćwiczenia, którzy otrzym ali już karty  pow o­
łania na dzień 22 bm. lub 6 lipca powinni 
zgłosić się do referatu w ojskow ego M agistra 
tu celem otrzym ania nowych kart powołań 
— na 21 w rześnia lub 19 października a to 
w  związku z przeniesieniem okresu ćwiczeń 
l.a miesiące jesienne.

— Zarząd Oddziału Wil. Zw. Leg. Pol. 
zaw iadam ia czlonkow, że urzęduje obecnie 
w lokalu przy ulicy O rzeszkow ej 3 m. 15, 
codzień od godz. 19 do 21. Zarząd O.Z.L.P,

AKADEMICKA
—  Życzenia bratniej Pom ocy, dla p. mar 

‘ zatka Senatu Władysława Raczkiewieza.
Dowiadujem y się, iż Z arząd Bratniej Pomocy 
w zw iązku z w yborem  p. m arszałka Senatu 
RaczKitwicza na stanow isko prezesa Rady 
Naczelnej do sp raw a pomocy młooziezy aka 
dermekiej, w ystosow ał do niego następują­
ce pismo.-
„D ostojny Panie M arszalku! 7arząd  Stów a 
rzyszeniia Bratnia Pom oc Polskiej Młodzieży 
Akademickiej USB. w  imieniu ogółu czion- 
ków Stow arzyszenia wobec obioru Pana 
Marszałka na stanow isko prez. R a iy  Nacz. 
co spraw  pomocy mlodz. akadem ., cieszy się, 
że mimo piastow ania tak zaszczytnego i odpo 
\vied2 ialneg0  stanow iska nie zapom inasz, Pa-

1 ie .Marszałku, o młodzieży akadem ickiej naod 
wrót, coraz więcej zadzierżgasz węzły, łą­
czące Cię z młodzieżą akadem icką Znając 
'1 w oją bezinteresow ną, długoletnią, a  ow oc­
ną; pracę nad wciągnięciem społeczeństw a 
w ileńskiego do bliższej w spółpracy z mło­
dzieżą akadem icką p rze z  niiesierie jej skn- 
iccznej pom ocv, młodzież w ileńska śle Ci 
szczere podziękow anie za dotychczasow e 
wysiłki i dum na jest, że Ciebie, Panie M ar­
szalku widzi na stanow isku prezesa Rady 
Naczelnej do spraw  pomocy młodzieży aka­
demickiej.

—  Z arząd Bratniej Pom ocy u Jego M a­
gnificencji R ektora Januszkiewicza. Prezyd 
jum Bratniej Pomocy Polskiej Młodzieży A- 
kademickiej USB złożyło gratulację Jego Ma 
gnificencji Rektorowi Januszkiew iczow i z po ­
wodu ponow nego w yboru na stanow isko 
rektora USB dziękując jednocześnie Jego 
M agnificencji za przychylne stanow isko w o­
bec młodzieży akadem ickiej a zw taszcz 1 
wobec: Bratniej Pomocy w czasie ubiegłej 
swej kadencji.

—  Podziękow anie. Korporacje Akaoe- 
m r z ik  i Akademików Tow . św. W incen­
tego a Paulo składają serdeczne podzięko 
w anie Sz P. P. artystom : W . Biszewskiei, 
prof. Z. Plejewskiej - M onkiewiczowej, J.

jpum orokow ej, prof. Z D ąbrowskiej, M. Jel 
co\yi; E. Jewcowi, M. Jakimcowi, J. Kro 
piwnickiemu, M. Telm aszew skiem u i L. Re- 
cowi za łaskaw y w ystęp  na „W ieczorze 
Pieśni i Słowa" dn. 3 VI w sań gimnazjum 
im Lelewela oraz 10 .dyr. H. Paszkiewiczowi 
za uprzejm e udzielenie sali. Sz, Redakcjom 
Słowa, Dziennika W ileńskiego, K urjera Wi 
lońskiego i Radjo W ileńskiemu za bezinte 
n so w n e  ogłoszenia, a też abiturjentom  i 
uczniom gimn. ). Lelewela, jako też i w szy 
s tk !m. którzy się przyczynili do uzyskania 
216 zł. na potKelonje letnie dla najbiedniej­
szych dzieci W ilna

- -  Wycieczica do Paryża na W ystawę 
koionjainą. Zarząd Stow arzyszenia Bratnia 
Pomoc Pol. Mlodz. Akadem USB podaje 
dc -wi;,donv>śeł -  iż -w o b ec  ciężkie- sytuacji 
finansow ej i braku odpowiedniej ilości re- 
flektantów , nie o iganizuje w łasnej w yciecz­
ki na W ystaw ę Kolonjalną w  Paryżu, chcąc 
jednak umożliwić członkom Stow arzyszenia 
zw iedzenie W ystaw y, naw iązał w  tym  celu 
kontakt z O rjentalistycznem  Kołem Mrodych 
przy Instytucie W schodnim  w W arszaw ie 
Koło to organizuje w ycieczkę na w arunkach 
następujących: paszporty, wiz>, przejazd 
koleją tam  i z pow rotem , mieszkanie, utrzy­
manie. 15-dniowy bilet na W> staw ę Kolo­
nialną, 7--dm owe zw iedzanie Paryża i W er­
salu z przewodnikiem kosztuje 35U zh, któ­
re to pieniądze należy wpłacić Kierownictwu 
W ycieczki najpóźniej do dnia 24 b.m. W y­
jazd wycieczki dnia 24 b. m. o godz. 23 z 
minutami z dw orca głów nego w W arsza­
wie na przeciąg 10 dni. Członkowie stow a­
rzyszenia chcący w ziąć udział iv  wycieczce, 
zgłoszą się w  Śekretarjacie Bramiej Pom o­
cy (ul W ielka 24) do dnia 17 b.m. i złożą 
zadatek w  sum ie 100 zł.

SZKOlNA
—  Egzaminy wstępne ao gimnazjum im. 

T. Czackiego D yrekcja K oedukacyjnego

1 otw y 96
Niemiec 276
Drus W schodnich 115
Czechosłowacji 45
\ia  G dańsk 75

693 3469 1482
181 5 75
—  71 5
15 15 —

-  —  1634

R a z e m :  607 889 3560 3196

Statystyka dotycząca obrotu sie­
mieniem Inianem w  roku 1930-tym nie 
:est jeszcze ogłoszona drukiem.

Z. Harski.

t a m

kontraktowi z Cheva!ier‘en. „stoi mu- l“ancuskich —  to palenie papierosów  
iem “ w e Francji, otworzy! własne stu na sali. Ale za wiele już na dzisiaj by- 
djo w Paryżu i amerykańskim „zasirzy ło o kinie! Tomy notatek jeszcze mam 
♦ iem" ramie hunor filmu francuskiego w  zapasie, a |uż się boję, że nie zrnie- 
Ostami film Cheyalier‘a -- „Le petit szczę wszystkiego tym razem w  koper 
Gafe" —  to parada wdzięku, uśmiechu cie. —  Onkładam wmc na potem, 

) i radość! Cheva!ier m ó w 1 i sp.ewa po szczególnie, że wypaunie naDisać praw 
francusku, więc za jednym zamachem dziwą pochwałę, uwielbienie żywotne-  
położył wszystkie dźwiękowce angiel- go genjuszu organizacyjnego Francji 
ckie, Drócz „milczącego" wciąż i lu- ? okazii .W ystawy Kolor.jalnej" w  

^bianego tu Chaplina wszystkie absolut Paryżu.
'nie „wielkości", przemawiające po an- .
gieisku, poszły... na zieloną trawkę! Opuszczam bowiem palące już u-
a więc: i Douglas Fairbanks —  prze- Pa^ m wybrzeże Riwjery, opustoszałe  
mówiwszv rażącym tenoikiem, nie 1 P’f w  roztopionem słońcu i
zdoła- podźwignać uoacłłej swei sławy -dązam ku  bramom „stolicy świata L 
i uwielbiana w Ameryce Clara Bow 1 " k o lw iek  nie przewidywał tego ża-  
n o w v m isw w i „genre‘m" w „Cynizmie* cn » a Co gorsza.... budżet,
nie podbiła serc francuskich! —  i i1p w}asme dlatego więcej romantyz- 
wszvscv inni1 Publiczność oklaskuje n,a znaJduję w tej muyej wędrówce!  
ich coorawda. ale na filmac h Cheva- (L/ekam  na wyniki losowania 1-szej 
!>er‘a rycz i urządza owack,! W tern ‘',as.v Lo‘erp Pa-:s1wowej, bo z innych 
miejscu małe wyjaśnienie we fran- ^ródc-ł dochodu .me r i2 ewiduje się*),  
cuskich kinach tesf zwyczaj oklaskiwa - ,e c^c§ jedoa^ mice na sumieniu te­
rna aktorów... jak w  teatrze! —  Eks- "O gjzechu, że będąc we Francji, nie 
pansywna publ.czność wyładowuje ' ) 1(,-ziaJem „W ystawy Kolonjainej"! 
swoje uczucia' Wyładowuie je także widzenia więc w  Fary
\t ren sposób, że się w szyscy  całują
j ściskają w  ciemnej sali!.. Natural- 
/ii:e nie z racji aktorów! (ziesztą  szla- 
' chętny ten zwyczaj znany jest kinom 

całego świata). Gorsza strona kin

Tad. C.

Otwarcie Muzeum Sztuki Współczesnej
ORAZ W YSTAW Y WILEŃSKIEGO TOWARZYSTWA PLASTYKÓW

W  niedzielę 14 b. m. odbyła się skrom na p. W ojpw odzie serdeczne podziękow anie za 
iroczystość  o tw arcia nowej, tak  W ilnu po- zrealizowanie tak  doniosłego projektu, 
tizebnej placówki kulturalnej. W  imieniu W ydziału Sztuk Pięknych U.

O godz. 12 min. 30 zebrała się na pięk- S. B. głos zabrał Dziekan W ydziału, prof. 
i vm dziedzińcu pałacu reprezentacyjnego Ferdynand Ruszczyc, najw łaściw szy, naigod- 
spora grom adka przedstaw icieli św iata  arty - niejszy i najzasłużenszy reprezentan t wspól- 
; tycznego, naukow ego, literackiego, oraz czesnej sztuki w ileńskiej, 
w ładz państw ow ych li sam orządow ych. Z ram ienia W ileńskiego T ow arzystw a

Mimowoli uw agę na siebie zw racał jedy- P lastyków  przemówił prezes T -w a, prof. L. 
i.v w śród obecnych duchow ny —  J. E. Ha- Fleńdziński, naw iązując do m ow y dyr. Lau- 
chan Seraj Bej Szapszal. terbacha i podkreślając znaczenie w ycho-

Drzwi, prow adzące do sal daw nej korde- w awcze muzeum sztuki, 
gardy, były otw arte, lecz w ejście zamyka- Dvr. J. Hoppen odczytał szereg  depesz, 
ia szara jedw abna w stążka. Publiczność gro orrzym anych od m arszałka Raczkiewica, 
m adziła się kolo pięknego budynku, prow a- w ojew ody Beczkowicza, dyr. Kopery, prof. 
dząc rozmowy. Niebawem nadszedł p. W oje- Staniewicz?., dr. T rtte ra , Muzeum Narodo- 
w oda St. Kirtikhs i ze stopnia budynku roz- w ego w  W arszaw ie Szkoły Sztuk Pięknych 
począł przem ówienie, opow iadając o gene- w W arszaw ie, Instytutu P ropagandy  Sztuki 
zie pow stania muzeum. P. W ojew oda Kir- 1 in osób i insrytucyj.
tiklis jes t głównym inicjatorem muzeum, kbó W reszcie w imieniu W ileńskiego T ow a-
re pragnął stw orzyć, aby  W ilno przem a- n y s tw a  Przyjaciół Nauk przem ówił p. Mi- 
wiało do w szystkich zw iedzających m iasto chał Brensztein. w itając bliską T ow arzystw u 
r :ety!ko, lako gród pam iatek przeszłości, p laców kę artystyczną
wcz i jako wiecznie młode i żyw e miasto, Po przem ówieniach o. W ojew oda pod 
w ciąż idące naprzód W sztuce odzw iercie- dźwięki hym nu narodow ego przeciął w stęgę 
ćla się tak  dusza miasta., jak i tętno  jego 1 pierwszy w szedł do sali muzeum, W  pól 
życia; to  też stałe muzeum sztuki wspófcze- godziny później odbyło się o tw arcie w  gm a- 
s re j, je s t Wilnu niezwykle potrzebne, jako chu pałacu reprezentacyjnego w ystaw y To- 
w yraz w ileńskiego życia artystycznego dnia w arzystw a P lastyków  w  Wilnie 
dzisiejszego. T ak  o muzeum sztuki wileńskiej, jak  o

Po p. W ojew odzie głos zabrał dr. Lau- w ystaw ie P lastyków  posiaram y się dać ob- 
terbach, dyrektor zbiorów  państw ow ych, re- szerną w zm iankę, oceniając dorobek arty- 
prezertu jący  na uroczystości —  M inister ;1yczny Wilna.
G wo W yznań Religijnych i Oświecenia Pu- Obecnie zaś ograniczym y się do pod-
tlicznego . łreślem a wielkiego znaczenia stałego mn-

Dr. Lauterbach, jako historyk sztuki, pod ?eum sztuki w spółczesnej w W ilnie 1 du w y- 
1 reślił wielkie znaczenie w ychow aw cze sztu  łażenia nadziei, iż ta  now a placów ka arty- 
kt wogóle i placów ek iwl rodzaju w ileńskiego styczna przyczyni się z jednej stiony  do 
muzeum w  szczególności spopularyzow ania sztuki wileńskiej w śród

Prezydent J. FolejewsI.i w  krótkiem , lecz szerszych m as — z drugiej zaś pobudzi na- 
doskonale zbudow anem  i pięknem  przem ó- szych artystów  do intensyw niejszej pracy i 
wieniu podkreślił znaczenie sztuki jako chle- przyczyni się do w yrobienia typu artysty , 
ba  duchow ego, życząc row ei placów ce po- 1 apraw dę niezależnego w sw ej tw órczości i 
n .yślnego rozw oju i składając inicjatorow i, sądach. w —z.

Gimnazjum im. T. Czackiego v: Wilnie z pel 
nemi praw am i, z klasą w stępną, komunikuje, 
że egzam iny w stępne do wszysńkich klas 
iz  w yjątkiem  klasy 8-ej) rozpoczyna się dn. 
22 czerw ca o godz. 9 rano. Zapisy przyjm uje 
kanceiarja gim nazjum  ul. W iw ulskiego 13, 
codziennie od godz 9 do 13. .

— Egzam iny publiczne w  Kor.serv.ator- 
jum cdbędą się w  l.b . w następujących ter 
m inach, dn. 16. 6. (klasy fortp prof. C. Kre- 
w er i śpiewu solow ego prof, B. K arm ilow a); 
dnia 17 6. (kl. forepianu prot. M. Kimontt - 
Jacynow ej).

Początek  egzam inów  o godzinie 5 po poi. 
Karty w stępu można otrzym ać w  Sekretar 
jacie K onserw atorjum  (ul W ieika 47, w e j­
ście od ul. K ońskiej) w godzin. 4 —  7 wi

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  W ileńskie T ow arzystw o Lekarskie. 

'•X Pos.eazem e Naim owe odbędzie się we 
śroaę dnia 17 czerw ca 1931 r o godz. 20-„j 
w sali w łasnej przy ul. Zam kow ej Nr. 24-

Porządek dzienny: 1) odczytanie pro to­
kołu ostatn iego  posiedzenia, 2) dr. S. M ahr- 
burg: D em onstracja p reparatów , 3) prof. 
dr. M. S tńkow ski: S y n ttza  barw ika krwi.

—  Posiedzenie Komitetu pomocy pow o­
dzianom. Jutro  o godz. 2 po ocludidu pod 
przew odnictw em  gen. Żeligowskiego odbę­
dzie się pos:edzenie Komitetu Niesienia Po­
mocy pow odzianom  na W ileńszczyźnie, k tó ­
ry zaim ie się przydziałem  funduczów  po­
szczególnym pow iatow ym  kom itetom  na od­
budow ę zniszczonych osiedli gospodarczycn

—  Żebranie Rady Zrzeszenia Kół N auko­
w ych studentów  USB. O negdaj odbyło sie 
z .branip  Rad; Zrzeszenia Kól N aukowych 
S tudentów  Uc>8., na którem  złożono spraw o 
zdanie z dotychczasow ej działalności 
spraw ozdanie finansow e 7 Alma M ater Vil- 
nensis. Na wniosek kol. H. Dembińskiego, 
w yrażono absolutorjum  i podziękow anie 
ustępującem u Zarządoiwii z prezesem  kol. Su 
lewshim. Do Zarządu w ybrano prezes koi 
Szacki (Kolo H istoryków ), kol. R ozw adow ­
ska A. (Cecnu św . Ł ukasza), ko’ A. Anfo-

— Otwarcie w łasnego lokalu Wileńskiego 
Towarzystwa Miłośników Fotografji. Dr ia 18 
czerw ca o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się pW arcie  w łasnego lokalu W ileńskiego 
f w a Miłośników Fotografji p rzy  ul Ad. 
Mickiewicza 15 m. 9 parte r w podw órku. Na 
inaugurację lokalu T w o urządza krótki kurs 
lotografji. Zapisy w  sklepach fotograficz­
nych.

KOLEJOWA
—  Likwidacja kolejowej wytwórni biletów.

Jak wiadomo przy Wil Dyekcj. Kolejowej 
iMmata w ytw órnia biletów  kolejowych, je ­
dna 7  trzech istniejących w  Polsce (W ar­
szaw a, Brześć, W ilnc) zaopatrujących koleje 
1'ań stw aw e w bilety.

Obecnie aow iadtiiem y się, że wileńska 
w ytw órnia została zlikwidowana, a  raczej 
juzeniesiona do W arszaw y. Chcdzą też słu- 
c.dy o likwidacji drukarni wileńskiej dyrekcji 
kolejowej

RÓŻNE
— rconsulat Ł otew sk' komunikuje, że du. 

21, 22, 23 i 24 czerw ca z pow odu św^at ło­
tew skich oęd /ie  nieczynny.

—  Ludo ść gminy Rudziskiej w  podlzię- 
cc poucji. Do p. starosty  pow iatu W ił.-T roc­
k i e g o  wpłynęło, opatrzone 50 podpisam i, po­
danie m ieszkańców  gm. Rudziskiej, w  któ­
rem proszą oni o y/yrażenie uznania i 
wdzięczności posterunkow i policji w  Rudzisz 
l ach, a zw łaszcza przód. Łusiakowi, post. 
Ciżanowi i Ttirlowskiem u za wykrycie w 
rekordow ym  czasie zabójców  śp 70-le.niego 
Bronis-łav/a Szw engrubena, zam ordow anego 
v/ bestjalski sposób i tern sam em  uwolnienie 
gminy od niebezp.ecznych bandytów

—  Artyści m alarze na  rzecz 85 p. p. 
S trzelców  W ileńskich. T  w o Przyjaciół 85 p 
n. strzelców  wileńskich pow stało aby dzia- 
T lnością sw oja dogruntooyać oamięć społe­
czeństw a o żołnierzu —  obrońcę W ilna, a 
jiracą sw oja rozw ija jako akcję kulturalno- 
ośw iatow ą nad szeregow ym i *ego pułku.

A1i“j'scowi artyśł i m alarze, chcąc przy­
czynie się do uzyskania przez T -w o potrzeb 
rych  środków, w ystąpili z projektem  urzą­
dzenia loterji artystvczinej, ofiaiując na ten 
cel sw oje prace.

Dzięk: łaskaw ej uprzejm ości pana w oje­
w ody Stefana K irtM sa  —  T ow . uzyskało 
małą salę pałacu reprezentacyjnego, gdzie 
odbędzie się pod koniec w rześnia W ystaw a
— Loterja w  połączeniu z pokazem kw iatów  
jesiennych.

D otychczas ofiarowali obrazi1: Artyści-
m ala:ze P.P. Bałzul iewiczówna „Z okolic
—  w n a " ,  Borowski „Kościół św . Jakńba", 
D aw idov'ski „Szkic", H erm anowicz „Pora­
nek", S tanisław  Jarocki „G łow a Szopena". 
Schanobach T eodor „W idok m orski"

W szystkim  w ./ w. ofiarodaw com  Zarząo 
Tow arzystw a Przyjaciół 85 p.p Strzelców  

W ileńskich, składa tą drogą serdeczne Bog 
aapłać", za tak  wyoirne okazanie popa, 
ii  a.

Jednocześnie Z arząd zw raca się do 
wszj stkich P .P A rtystów  prosząc o ofiaro­
w anie sw ych prac

Zgłoszenia przyjm uje członek zarząuu 
T -w a, prof. Stanisław  Jarocki —  Montwił- 
low ska 11, codziennie od godz 4 do 5 po 
poł.

— W zw iązku z jubileuszow ym  obcho­
dem Mickiewiczowskim, Z arząd Koła W ileń­
skiego Stow arzyszenia Chrz. —  Nar. Naucz. 
Szkól Pow sz. organizuje w dniach 28 i 29 
Hrfi, wy cieczkę do N ow ogródka i nad Św i­
teź. Zapisy przyjm uje Sekretarja t S tow a- 
-zvszenia( M etropolitalna 1) w  poniedziałek 
i środę (15 i 17 b m .)  w  godz. od 17 —  19.

—  K ursy Fotograficzna, N a inaugurację 
row ego , w łasnego już lokalu W ileńskie 
T -w o .Miłośników- Fotograf ji organizuje krót

Teatr „Lutnia
„ULICA" —  E. RICE A-

Kiedy lat temu dwadzieścia, zjawił 
tnę u dyrektora teańru autor ze sztuką, 
Mymagającą piętnastu zmian dekoracyj 
— dyrektor odrzucał ją bezapelacyjnie  

w przewidywaniu „klapy".
— Szekspir i Ibsen obywali się bez 

+\'cb fidrygałek dekoracyjnych, a są 
nieśmiertelni. Zbankrutowalibyśmy na 
podobnych eksperymentach.

W  dwadzieścia lat póz’niej.Ńdyrek- 
lor odrzuca sztukę, dlatego., że akcja 
j ‘j toczy się w  tym samym przez trzy 
ukty, mieszczańskim saloniku.

—  N*e możemy tego wystawić! To  
się już poatrzyło. Bez, conajmniej p ięt­
nastu, odsłon sztuka zrobi klapę. Dzi­
siejsza publiczność wymaga czegoś no­
wego, czegoś dla oka, inaczej pójdą so 
bie na rewję do kabaretu.

Tak, dzisiaj lewja i kino urabiaj a 
f mak. Interesując^ dekoracje pociąga­
ją na sztukę tyleż (a  może i w ięcej?),  
co treść- To też autorzy przesadzają 
s.ę w coraz to bardziej sensacyjnych  
pomysłach inscenizacji.

„Przestępcy* Brucknera, którzy swe  
go czasu takim huczkiem napełnili na­
sze cichutkie Wilno, są klasycznym 
przykładem, jak się nowocześnie w y ­
stawia sztuki. Chodzi przedewszyst-  
kiem o wizje optyczne, i nieraz po wie 
v zorze spędzonym w  teatrze nie pozo­
staje nam nic innego w  umyśle, jak sze 
leg  oorazow.

Coraz czi-sciej widujemy sztuki o 
okcji toczące; się w  przedziale wagonu, 
gdzie lekkie chybotanie się pasażerów', 
'wywołuje złudzenie nawet ruchu pocią 
gu. Tu znów mamy na scenie gabinet 
dentysty, cmentarz lub wnętrze auta, 
czy samolutu. —  Wszystko naturałi- 
styczne do ostatecznych granic.

Do tejże rodziny należy „Ubca" El- 
mera Rice‘a.

Realizm tej beznadziejnej koszarc 
wej kamenicy z New-Yorku, przytłacza 
nas oa początku do końca. Ma się ehwi 
lami wrażenie, że. od tych progów do­
latuje zapach pomydtin i wyziewów  
ludzkich ciał, dręczonych wściekłym  
imałem. Dom bez styiu, bez sw ego ob ­
licza, jakich tysiące stoi obok —  to 
mały mikiokosmos, gdzie życie ludzkie 
lodzi się, szamoce chwilkę i ginie bez 
śladu, w  wiecznym codziennym ruchu-

To też autor nie sili się na przeoro- 
wadzenit jednej nici intrygi, daje po- 
prosiu przekrój życia „na gorącym u- 
czynku". Wszelkie namiętności i głupo 
ta stada ludzkiego, stłoczonego na je­
dnej ciasnej przestrzeni —  ścierają się 
'v nieustannej walce. Ciągłe wzajemne 
dep.anie sobie po pięracn, to przekieri- 
:two wielkich miast —  źródłem konflik 
tów. Gdyby im dać osobne domki, m o ­
że nie byłoby połowy dramatów?

Osobny domek jest marzeniem n ie­
szczęsnej pani Ato^an, która tak łaknie 
cdroboiny serdeczności, że czepia się 
lozpaczliwie pierwszego z brzegu ser­
ca ludzkiego —  i ginie z tej racji. R ó­
ża, jej córka, poradzi sobie w żvciu, 
jest młoaa i silna, ale nauczona d o ś ­
wiadczeniem matki, będzie się strzec 
„zależności" sentymentalnej. Inni, albo 
się przystosowali do tego życia w  rnro 
wisku, bo im daj° względną sytość, jak 
małżeństwo Fiorentino. albo pracują, 
jak w oły  od iana do nocy j a k  para sHó- 
:ó\v Szwedów, albo gniotą w sobie ca­

ła gorycz buntu i od czasu do czasu 
wybuchają na zewnątrz potokiem haseł 
nit ilistycznych, jak stary kapłan, to 
wreszcie, jak Samuel, przemyśleli całą  
beznadziejność stosunków między łudź 
mi — i woleliby uciec od życia

Sztuka bedzie miała powodzenie  
strzały, krew wódka, krzyki rodzącej, 
plotki starych wiedźm, tvch szpiclów i 
zakały wszelkiej kamienicy —  to się 
j'Odoba dzisiejszym stępiałym n a w o m .  
Tu nie trzeba myśleć, tylko patrzeć, 
iak 'v kinie.

I kiedy się kończy III akt, urwany 
jak filmowa 'taśma, wychodzi się z u- 
czuriem, że sztuka mogła się tak cią­
gnąć i ciągnąć w  nieskończoność— jak 
to codzienne życie w  rojnej okropnej 
kamienicy wielkiego miasta

Grze zespołu zawdzięczam}/, że ży­
cie to było naprawdę pulsujące żywą  
krwią. n. n.

ki kurs teoretvczno—praktyczny dla D o czą t- 
kuiących fotografów  —  am atorów  Kurs o d ­
będzie się w  dniach 18 —  22 czerwca,
otw arcie w e czw artek 18 czerw ca o godz. 
6-ej wieczorem w lokalu T ow arzystw a, ul. 
Mickiewicza 15 m. 9, parter w  podw órzu. 
Zapisy nrzy otw arciu i -wi firm ach: Polfot
(M ickiewicza 23). Kołyłsz (M ickiewicza 4) 
i Fotoskład Rabinówicza (W ielka 8).

(Dalszy ciąg kroniki na stronie 4-ej.)
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WALNE M ZWYCIĘSTWEM MAŁŻOŃKGW 
"RABOWIECKICH"6 !

ZAKOŃCZYŁ SIĘ TURNIEJ TENISOWY Z W/RÓWNANIAMI
Przez trzy dni liczna (i coraz liczniejsza) 

grupa czynnych tenisistów wileńskich oraz 
wMernfków tego miłego sporiti żyła pod 

jna-iem  turnieju z wyrównaniem kortów te­
nisowych parku im. gen. Żeligowskiego o 
puhary: firiny Juljan Nowicki i syn oraz Re­
dakcji „Sloiwa“.

Dziesięć pań oraz trzydziestu ośmiu pa­
nów stanęło do ooju podkreślając licznym u- 
dzidlem swoim, że tenis podbił sobie Wilno i 
Kadry tenisistów zwiększać się będą stale. 
Widać to już zresztą, jeżeli zadamy sobie 
trud przeliczenia koitów  wileńskich.

Zacznijmy od pań. P o  pólffhałów weszły  
pp Hnhendlingerówna i Grabowiecua (obyd­
wie walkow eiem ) oraz Reissowa i ó o w o c  
rowa. Piękną była era p. Grakowieckiej, to

Panów, ubiegających się o puhar „Słowa" 
było wieU, oniówimy wiec tylko ostatnie 
spotka nie.

Półfinały rozgrywano odiazt na dwóch 
kortach. Pn-tf. W ey senhoff wyraźnie niedy­
sponowany i grający potiiżef własnej klasy 
uległ p. Grabowiecniemu 6:3, 6:1. Początko­
we profesor gra dobrze, jednak wytrącony 
z równowagi przesiadującym go pechem pu­
szcza szereg łatwych piłek.

Na drugim korcie p. Tarczyński swoim  
niezawodnym system e.n (moja sąsiadka na­
zywała to .cykaniem ') nie bez trudu zw y­
ciężył poprawiającego się niema' i  tygodnia 
na tyozień, zeszłorocznego wicezwycięzcę w  
tej konkurencji p. Przegalińskiego 6:3, 6:3. 
Zbyt młodym iest pż Przegaliński zawodni 
biem aby mieć tyle cierpliwości by przeła­
mać spokoj przeciwnika Zrobił to w  fina- 
łowem spotkaniu najlepszy wileński tenisi­
sta i wczorajszy zw ycięzca p. Grabowi ecki. 
Narzucając sw ój system  gry zmusił go ao 
wałki o każdą piłkę i mimo b. azieinej obro­
ny zw yciężył zdobywając tern samem puhar,

Całość wypadła okazale. Dzięki sprawnej 
organizacji rozgrywki przeszły składnie, i 

jedyny może wypadek podczas spotkania Ke- 
w es — F rzegaliński był maleńkim błędem 
Chodzi o  to, że sędzia zapomniał o  ttzecim  

■ n r s - n r  ■■■ ng.T u

też inimo tak groźnej przeciwniczki jak ze­
szłoroczna zwyciężczyni, zakwalifikowała się 
do finału wygrywając 6:5; 6:1

W  drugiej grze p. Reissowa uporała się 
z p. Dowborowa 6:4; 6:4. Cóż powiedzieć o 
tej walce. Chyba to, że handicap“er p. Ur­
banowicz popełnił jedyny błąd niedokładnie 
oceniając grę p. Reissowej. Należało dać wię 
kszie wyrównanie —  tak przynajmniej 
twierdziła wyraźna w iększość widzów.

W półfinałowem spotkaniu p. Reissowa 
pokazała, że jest niezwykle opanowana ner- 
v. owo, gra skutecznie i rzeczywiście duorze, 
coż kiedy p. Grabowiecka mimo znacznie 
Mabszej niż poprzedniego dnia formie umiaia 
z w y c ię ży ć .  Walka była ostra czego dow o­
dem wynik 7:5, 7:5.

Walki o puhar ,3łcws“
secie o wyrównaniu interwencja p. Uibano- 
v icza sprawiła, że set rozpoczęto od począt 
ku. Zresztą iest to niedociągnięcie, zbyt m a­
łe aby o niem mówić Zadaniem turnieju jest 
piopagow anie tenisu, a to zadanie zostało 
wynelnione doskonale.

Publiczność z zainteresowaniem obse. 
wowala gry, a zawodnicy mieli możność 
spróbowania sw ych sił. Czyż tego mało. 
Szkoda tylko, ze turniej trwai rak Krótko. 
Powinien trwać cale lato, a w ów czas każdy 
wilnian stary czy muły graćby się uczył W ów  
czas może Magistrat nie niszczyłby kortów  
w śródmieściu (jak to czyni obecnie), a ra­
czej budówat nowe. Dużo nowych.

Pisząc o turnieju wyrazić należy podzię­
kowanie wszystkim członkom Komisji Sę­
dziowskiej Komitetu Honorowego, oraz kie­
rownikowi Parku p. Andrzejewskiemu, dzięki 
wysiłkom których turniej udał się dosko­
nałe.

Niewątpliwie w następnym roku ilos. 
zgłoszeń dc turnieju wzrośnie znów zna­
cznie. W. T.

P.S Podając krótkie sprawozdanie z prze­
biegu turnieju nie podajemy wyrównań jakie 
w yznaczone zostały dla poszczególnych za­
wodników Tenisiści byli w szyscy i wiedzą, a 
dla laika co i tak niezrozumiałe

1 0 0 !

T E A T R  I M U Z Y K A
—  T ea tr miejski w Lutni. Dziś o godzi­

nie 3.15 w strząsa jąca  sztuka w spółczesna 
„Ulica" w ybitnego am erykańskiego dram atur 
g a , E lm era Rice“a, w reżyserji i z  udzia­
łem R. W asilew skiego. Głęboko w zruszając i 
sztuka ta doznała v. Wilnie en tuzjastycznego 
orzyjęcia. Licznie zeb iana  publiczność okla­
skuje zarów no skupioną, pefną w yrazu grę 
w ykonawców  z M alinow ską, Szu/szew ską, 
Z agrobską, W yrzykow skim , oraz Żurowskim  
na czele, jak i pom ysłow ą opraw ę dekoracyj 
ną J. H awryłkiew icza, jak w reszcie troskliwie 
obm yślane efekty św ietlne . dźwiękowe.

Kierow nictwo m uzyczne E D ziewulskiego.
—  T ea tr  Letni. Dzisiejsza prem jera. Dziś 

o godzinie 3.15 w  odbędzie się oczekiwan i 
z wielkiem zac.ekaw ieniem  prem jera zaoaw  
nej krotochw in Z ygiryda u ey e ra  „Szalona 
okazja". R eżyseruje tę arcyw esołą kom edie 
Karol W yrwacz, który jednocześnie objął je­
dną z głów nych ról W pozostałych ujrzym y 
Eichlerównę, Kamińską, N iwińską, B udzyń­
skiego oraz Jaśkiew icza. Niemałą atrakcją 
będą zapew ne liczne w kładki m uzyczne oraz 
piosenki w  w vkonauiu Zofji Niwińskiej.

—  Kewja murzyńska na pow ietrzu. Dzis 
o godzinie 8.30 odbędzie się w  ogrc dzie po- 
betnardyńskim  niezwykle atrakcyjne widowi 
sko rewjawie w  w ykonaniu znakom itego ze­
społu m urzyńskiego pod dyrekcją L. Duu- 
J a s ‘ a. Egzotyczni artyści zaprodukują sze­
reg  doskonałych num erów  tanecznych. Nie­
m ałą atrakcją  będą czarne girlsy, oraz do ­
skonały czarny jazzband.

Ceny miejsc; dla dorosłych 1 zł., dla dzie 
ci 50 gr., m iejsca siedzące 2 zł. Z aintereso­
wanie tent meprzeciętnem  widowiskiem ogro 
mnć.

— Orkiestra jazz-bandówa A. Golda w  
teatrze Letnim. W piątek, dn 19 bm. o g. 
3.30 odbędzie się w teatrze Letnim w ystęp 
znak jm itej orkiestry jazz-bandew ej A rtu ri 
Golaa, k tóra w ykona szereg  melodyjnych li­
tworów, oraz najnow szych przebojów  P ro ­
gram dopełnią liczne piosenki w w ykonam  i 
znakom itego arty sty  T adeusza Faliszew ­
skiego.

C O  G P A JA  W  K tN A f H r
Kino M iejskie —  Zielona B rygada.
Heijos —  Tajemniczy Dżems.
Hollywood -  Mar jam a.
C asirc —  K arkołom re zakręty.

W Y P A D K I 1 K R A D Z IE Ż E
—  U s i ł o w a n i e  z a b ó j s t w a .  Wl. 

Sinica ze w si Zabłocie gnu bogińskiej usiłu­
jąc zamordować sw ego  sąsiada Piotra Pie­
lu sz k o  z którym był od dłuższego czasu na 
stopie wojennej, wystrzelił do niego dwukrot 
nie z karabinu lecz na szczęście chybił.

Sprawą zajęła się policja.

— Z atru ła się kiełbasą. 14 bm. P ie tro ­
wic? Helena (Słow ackiego 4) zatru ła się po 
spożyciu kupionej . kiełbasy. P if tro w ;cz od- 
wiiezicno do szpitala Sawicz.

—  Koń zabił gospodarza. Na pastw isku 
w  pobliżu wsi Kołowce gm. Nożyckiej zna 
ńzii tiupa . Okazało się, że jes t to  Jan Ko­
złowski z zaść. Paulinowo. Zabity on został 
uderzeniem kopyt konia, jx> k tórego poszedł 
na pastw isko.

— Dzielny Szlon a. Szloma G arbow icz z 
Kicmieliszek szedł z miodem bratem  swoim 
Jankelem  do Wilna. W  lesie napadł na nich 
mieszkaniec zasć. Uialniki Meder Romanow, 
ski, Mimo. że Romanowski oddał w kierunku 
napadniętych dw a strzały  z. karabinu, G arho 
wicz słynący w  m iasteczku z odw agi, rzucił 
się na napastn ika i rozbroił gc.

K aiabin złożony został w  ,ia|bliższym  po- 
sierunku policyjnym razem  z meldunkiem

Pokaja zajm ie się spraw cą.
—  Poszlawowany o zamordowanie osad­

niku Wrony. W  poprzednim  num erze poda­
w aliśm y o skrytobóiczym  m orderstw ie doko­
nanym na osobie osadnika w ojskow ego Ja­
na W rony

Obecnie dow iadujem y się, że w  związku 
z tern o rgana śledcze aresztow ały  rmeszkań 
ca wsi Ciuchniewicze, gminy mołczauzkiei, 
low szę Józefa podejrzanego o dokonanie 
m orderstw a na osobie W rony. W  trakcie 
dochodzenia ustalono, iż Jow sza od dłuższe­
go czasu pałał zem stą do W rony na tle po­
rachunków  osobistych za nierównom ierny 
podzi;4 majątku. Jow szę przekazano do dy­
spozycji w łaaz śledczych.

— Kradzież podczas nabożeństw a. Na 
szkodę H oryda A ntoniego ze w si Olchowicze 
skradziono w O strej Bramie portfel z zaw ar 
tością 2 zł. 50 gr. Kadzieży tej dokonała Ku 
Ik sow a Anna (I.eg jcnow a 104), k tórą  zatrzv 
mano.

ECHA T A JN cu O  WIECU W  3E7DANACH
" W dniu w czorajszym  Sąd C kregow y > w  

Wilnie rozpoznaw ał spraw ę B olesław - Sykul 
efciego, oskarżonego o przynależność do Ko­
m unistycznej Partji Zach Białouisi

A resztow anie jygo odby’c się w następu 
:acvch w arunkacl . 22 października ub. r 
kom endant posterunku P P  y N iem erczynie 
s t przód Pol otrzym ał telefoniczne zaw iado­
mienie od nieznanej osooy, że tegoż annu o 
godzinie 18 w  B ezdanach m a się odbyć nie- 
h-tralnu zebranie K om endant natychm iast w y 
ruszył do Bezdan • ustalił, że rzeczywiście 
w  m ieszkaniu Jana Lew andow skiego o d 4 a 
się zebranie, na którem  przem aw ia jakiś nie­
znajom y z Wilna. *•

Przodow nik w kroczył jo  m ieszkań? Le­
w andow skiego, gdzie zaota. grupę osón, p zv 
słi.chujących się przem ówieniu nieznanego 
esobnika.

W yleg itym ow any  m ów ca podał się za. 
Bolesława Sykulskiego.

Przeorow adzona i zatrzym anego Sykul­
sk ie" ■ rew izja osobista ujaw niła 1‘s ty u w ie -  
l / y tckriająre okręgow ego Komitetu PPS-Le- 
wica, bloczki nieznżyte z pieczątką^ „P  ’ S 
I ew ira kom itet m it;sccw v w  W ilnie", listę 
sl.łaokow ą nr. 11 " a  fundusz w yborczy do 
Sejmu z p:eczątką „PPS Lewica—Kom itet 
C.entrainy i potw ierdzenie P izew oaniczącego 
Ok.ecmwej Komisji W rbo rcze j nr. 63 w  Wił 
nie o zgłoszeniu się w  dniu 13 piazdzierm^a 
1930 . okręgow ej listy kandydatów  na po 
słów do Sejmu pod n a z w ą  „Ławica Rot.ot- 
ijezo - C hłopska" przez pełnom rcmka listy 

B olesława Sekulskiego i inne dokum enty.
Pożarem  w toku śledztw a zostało ustalo­

ne, że oskarżony organizow ał kom iiety an ■ 
iyTaszystow skie i że w  kw ietniu 1930 r. prz< 
\vodniczvł w  akaderr-ji pierw szom ajow ej z-do 
łano także ustalić, że w  czasie akcj' w ybor­
czej do Sejmu i Senatu w  1930 r. Bolesła.yr 
Sykulski był pełnomocnikiem listy nr. 22 
^Lewica Robotniczo - Chłopska" listy o o- 
Hiczu w ybitnie Komunistycznem, staw io­
nej na w ypadek unieważnieni t lifty  komu- 
nistvcznei nr. 23't,.Jedności Robolniczo-e^hło-
pskiei". '

O hiona w tei spraw ie w ysunęła trzy za­
sadnicze tezy : po j'.ierv/sze że lista nr. 22 
nie jest identyczna z listą nr 23, po drugf.ę,* 
że wzięcie udziału w partji PFS-Lc-wica w 
1929 r. nie jest karalne, gdyż p?.rtj? ta  w ó w ­
czas jeszcze była legalną i po trz tc ie , że wiec 
urządzony w  dniu ł maja 1930 >• był lega l­
ny, a przeto w ziecie w nim udziału n:e może 
być karanem

Sad przychylając się do wniosków ohror.y 
i no ułuższei naradzie w yniósł w yrok unie- 
vyinniaiącv Sykulska go. Obronę wnosił p. 
Gordon.
W EKSEL „IN BLANCO" JEST DOW ODEM 

DŁUGU

» j e i S K i c
SA! A MIEJSKA 
0*> oorure.tk* 5

Od dnia 16 do 19 czerwca 1931 roku włącz lie hędą wyświetlane tiJniv:

, .  s  i  s  i .  o  m&  r * .  m  y  © A ' ®  -  *
Dramat sensacy,uy w 8 aktach. W r0liach gfównych P a t s y  R u tn  M iller 1 H ex  L e a s t  

Nad pi ogram: „M aja p o ło w a .. .  tw o ja  p o to w a 4 komeaja w 2 aktach.
K-sa c.,yima cń godz. b ni. 80. Początek stansów  ud godz. 6-ej w. N astępny prog am .W  o b r o c ie  Kofif.ety*.

,

Dżwięko«
•< IN i ' •

„ H E l l  Ó S**
Ul 'a» .1 .K a tj\i

T - •

Leny cnizone: Na l-szv  seans Balkon 50 gr. Parter 80 gr. Na pozostałe seausy BalHon 60 gr. Parter od 2 zł. 
. ^  Sensacyjny Przebój dźwiękowyl

■m- a  #  w  ro la c n  L - b a r y m o r e ,  W i l l i a m
■ M M  Jj, H A 1 N E S  i K A R O L  D A N E  (SrJM).

; ' — Początek seansów o godz 4, 6, 8 i 10.15.
a

wł<kLWc kino
„HOLLYWOOD
* m ja i>  Cs.,

t-L IS 28

D z 1 S !M| A R I O N  D *8 V  £  W filmie dźwiękowym p. t.

| ^ ( |  ^  ^  J l^  w  rolach pozostałych G E O R G E  B A N T E R

Nad program: Tygodnik dźwiękowy P.aramoiinćn. Po.-ząiek seansów o godz. 4 6, 8  i 10 15„

KIKO

c m s m m
k? ... 1»-41

D *  7 5 ' ' W feik i d r a m a t  ży c io w y !
Ł f SK Lp Sr ^  M  Si9' K  7  H U  Obra? ca łk o w ite  mówiony po poi.,ku 

1 K  I  1 W n,lacti głównych rudowłosa gwiazda
CLARJl BUW  1 RICHARD x R L E 4 . Nad program: W szechśwatowy dodatek dźwiękowy.FOSA" 
Początek seansów  o g. a, 6, 8 i 10.30. W dnie świąt, o godz. 2-ej. Ceny zniżone.

[0 p .r  e  z
p e w n a

e r w a t y w a ł

a U tR 3

1
r

^pr
Dajeinj Pann możność przekonania 

się o doskonałości prezerwatyw 
„U L T K A “

Dnia 25 b.m. ukaże się ogłoszeń e za 
wręczeniem k tó e g o  odnośne składy 

wydadzą Panu 1 prezerwatywę 
,U1 TRA" d a r m o !

LEKAR/1
I

D O K T O R
K o w r y ł k i e w l -

C Z O K  Z
przyjmuje od 11— 12 i 
od 5—6 Choroby skOr­
ne, leczenie włosów, 
kosm etyka lekarska i 
op tiacje  kosm etyczne 
Wilno, Wileńska 33 nu 1 

W. Zdr Nr. 77.

prANIIttjSRfEPiANY 
i FISHARM0NJE

K R A /O W E  I Z A G R A N IC Z N E
TYLKO, GWARANTOWANEJ1 JAKOŚCI 

- SPK 7ED A Ż W W N/śJ^i5E

E4. D Ą B R O W S K Ą
AVilno, u4. Nlemieckc T, m. 6.

Dr.Cinsliero
Ctimoby rkóine, we- 
antyczne i ir.ocsopti.ii>
» W ilfiAsKa * od 
8 - -  i I 4 — 8. Tei.
5*7

t i i lF «nl

Sąd N ajw yższy rozstrzygną snorną . o- 
tychczas kvvestję, czy niew ypełniuny rek- 
siem  Wankiet w ekslow y jesł dow odem  
długu.

jeszcze przed w ojną, w  roku 1911, m ał­
żonkow ie P iotr i W Merja Supernakow ie po- 
< v :z \li oa Jana Rosika 2000 rubli na kupno 
rdenichom ości. P iotr Supernak w ydaj Rosi­
kowi blankiet w ekslow y na s im ę  dc iOOO 
i nie wypełnił go tekstem , kładąc jedyn.e 
sw ój podpis. Supernaków?., jako niepiśm icn- <»w 
na, p<-stawiła jedynie trzy krzyżyki obok 
podpisu męża.

W  rokii 1918 Supernak wpłacił sw em .. 
w ierzycielowi a conto długu rów now artość 
1000 m bli i odnotow ał tę  sum ę na predw o- 
jennvm blankiecie w ekslow ym  Poniew aż 
-eszty długu nie zajołacił. Rusak w ystąpił 
przeciw ko niemu na drogę sądow ą.

Spraw a przeszła przez w-systkie instan­
cje saaow e. Pełnom ocnicy praw ni Superna- 
i ow cow odzih. że weksel niewynełniony nie 
jest w ażny i że Rosikowi w łaściwie nic się 
nie należy

Sąd N ajw yższy stanął jednak na od- 
miennem stanow isku U stali1, . że skoro dłuż­
nik w ydał wierzyciułow blankiet w ekslow y 
ze swoim podpisem, to  tern sarr.em upow aż­
nił go do w ypełnienia tego  blankietu na su­
mę podana w Mankiecie, a zatem  sąd w 
iego rodzaju w ypadkach n'e może kw estio ­
now ać długu i jego w ysokości.

Pow yższe orzeeżenie będzie posiadało 
zasadnicze znaczenie w  sporach wekslow ych.

iNm
OBW IESZCZENIE

Komornik Sądu Grouzkicgo w Wjlnie, 
IX rew iru, K onstanty Karmelitów, zam. w 
Wilnie przy ul. G imnazjalnej nr Ó —  14 na 
zasadzie art. 1030 UPC podaje do w iaco- 
mości publicznej, że w dniu 19 czerw ca 1931 
'Oku o godzinie 10 rano w W ilnie przy ul. 
W ileńskiej nr. 23 odbędzie się yprzedaż z li­
cytacji należącego do D. H. Przem ysł. W . 
Malinowski m ajątku ruchom ego, sk ładające­
go sie z pom py pożarnej, aparatu  do pom pow a 
nia oliwy i 15 pił gatrow ych oszacow anego 
na sum ę .3000 zł. na zaspokojenie pretensji 
S. K. F. Szwedzkie Łożyska Kulkoiwe w  su­
mie 3000 zł. z procentam i i kosztam i.

Opis rzeczy 'i szacunek takow ych przej­
rzany bvc może w dniu licytacji z g o d n e  z 
art. l'04b UPC

■Komornik sądow y
Karmelitów.

m U S t E t i H A

o i * i  O a b n o r t  K  
cucy, asow* iiMitrł/i.t' 
ki, piegi, wągry, łiip,» \  
brod*v/ki, karz*|ki, 

f  ndanie wloaćaś: 
f-ilcjtife wi zę  «

' Dzif ;Giągn$enie
2 Stlasy id Loserji Państwowej

C M A

Sń c f R  a po ;'>acl‘icza l0' 11 klasy pop- edniej 10 zL  
dla now onabywcy 20 z ł.

Kto jeszcze nie jest w posiadaniu naszego łosu niech kup 
n as i szczęśliwy los.

Szczęście stale sprzyja naszym P. T. Graczom.
Kolektura Loterji Państwowej

U C H T L 0 5 "

Wilne, Wielka 44.
Zlecem a zamiejscowe załatwiamy odw rotną pocztą

S ł o n e c z n e  
Ł » m i e s z k a n i e

1 piętrze *  śród­
mieściu do wynajęć a. 
3 pokoje z nowoczes- 
uemi wygedami. D o­
wiedzieć się: Niemiec­
ka, 3 —14, cd 4 do 5 ej.

Kusiark: Reeriaga
NOW Y MODEL

z napędem trybowym całkowicie /a- 
kryiym , pracunącym stale w oliwie, 

z ulepszoną główką targańca, 
stalowym dyszlem, 

nowym systemem dźwign, 
p o l e c a

Wileński Spółdzielczy 
S y n d y . r a l  R o l n i c z y  w  W i l n i e

Zawalna 9 teł 3-23 
Oddziały: Dzisna, Smorgonie, 

Mołodeczno.

KOSMETYiCI 
LieCZMICZĘJ

W f i ,  N O  -ńlUKIBW: 
CZA ca su t.

kubiecą 
Ikonserwii 
1e, doikc 

n*I:' odświeża, ssnwi
UrodĘj

n o
wynajęcia pokój 
z wfciandą wi- 

Jej ckdiiy i brtk i. jMaisa. dokiem na tYilję W i­
ty. *rsy i ciała fpunie. toldowa l i  m. 3. 
Sztiaczne opal.iaie cery) Ł a - ^
Wypikdaute włosów ^ | I S S 2 l K . ? r S l G  
łn p .e ż . N e jn o a s z e  »do n a  w « i7 ń S ć ,  '■ 'ołbrzy- 
byczr. kosm etyki rucj. , , e  U v , , pokoje roz-

R O W E R Y

wyrobu
„ŁUCZNIK

Wytwórni

*a

Państwowych 
U zbrojenia 

MOWY TYP> 1931 r. z przedłużoną 
rama.. 2 - le tn t3  g w a ra n c je  fa b ry c z n a

(tylko na nowy typ tegoroczny) 
poleca

W ileński 5p Syndykat
R o l n i c z y  w  W i l n i e

nj. ZaWalna Ni. 9 teł. 323. 
O d d z lay :

,  D iisna, 'Sm orgonie, Mołodeccno. ,

n liniej 
Codziennie odfe. 1 0 - 3

* w . z .  a .  u .

Sfosa

m a '  102 kwadraty.
kuchnia, łazan k a  ga-posady  kucliarki. niani 
i.owa, centralne ogrze- albo służącej, mam 
wanie, wszelkie nowo dobre świadectwa Ber.e- 

i rąk czer- czesne wygody, Cena: dyktyńska 8, Skórk i u 
wonośc  4300 zł. Mos owa 3-a szewca.

P O S Z U k U j ę  j W a j ą t ! < i
skie, place, ośrodki, 
prawdziwie okazyj­
nie sprzedamy pizy 

malej gotówce.

m. 24.

I
’' MMBHMIfiBMBBBB

L & m s m l

 ____  iftiłlHllIHiMUiMKPMMUfiB posiadającego kap:rał

Współpracow- 
.  n ^ ,

iadaiąceg;
. w gotówce przyjmie

nikd(czki),

D f l a r v
Bronisłav/ostvzo Ks dero wie z K rakow a m  

powdodzian w Wilnie zł. 20.

R A  O T O  W 1 1  P N S K f E
WTOREK, DNIA 16 CZFRWCA

1 '.58 : Czas.
12 05 —  13,10: Muzyka baletow a i tanecz 

na i p ły ty).
13.10: Komunikat m eteorologiczny z W ar 

=7awy.
15,25 —  15,45: „O zaw odzie inżynier- 

.->1 im “ — odczyt z Krakowa wwgłosi mż. E 
Tor. ' ■

16.50 — 17 10: „P lam y w ojenne na zie­
miach polskich przed rokiem 1914" —  odczyt

z W atszaw y  w \ glotsi dr, M SokolmcKi.
17,10 —  17,25. .B ra t sp racow any" — 

lełjeton z W arszaw y —  w ygłosi Edw ard 
Bcve.

17,25 —  17,35: M uzcka francuska
w spółczesna (p ły ty ).

17,35 —  10 „R ybołóstw o na polskitm  
w ybrzeżu" —  odczyt z K rakow a wygłosi 
prof. M. Siedlecki,

18.00 — 19,00: Koncert sym foniczny z
19 —  19.15: R adjow a gazetl a rzemieśl-

i icza,
H'.15 —  19,30: „Przyczyny powodzi wi­

leń sk ie j:^— odczyt w ygłosi prof. Brom sław 
Rydzewski.

19.30 — 19,45; Kom tow  gim nast. „So 
kól".

2015 —  21,15: Koncert popularny z W ar 
sze.wy.

21.15 — 21.30: K w adrans literacki z W ar 
szaw y.

21.30 —  22,50: P ogadanka i koncert 
W arszaw y, poświcccme tw órczości L. Róży­
ckiego. i

23.00 —  24,00. K oncert sym foniczny 
(n ty ty ).

Z g u b io n o  z ło t ą  b r a n s o ‘et«.ę z z e -  
gurK ląim  (Dnia 13 . o czerwca w ie­
czorem na ui. iMickiewicza pomiędzy 
c ik. Sztrala i ul. Jagiellońską). Uczci­
wego znalazcę upraszamy o zwrot za 
wynagrodzeniem: ul. Jagielloński 3 tn. b.

z,„ ,isszczkŁ  w ą g ry , bro- 
iltizrki i k u r ze jk i  usm ra  

(iabiru't 
K o sm n  y/ 
l.eczniczej
J. H r y  r U e w ic z o w t - ,. L f i t l l tS K  O Ilć l W S I  dawno istniejące pi ?ed-
/;/. W IE LK A  M  1S m.< 1 całodzieneyui utrzy- siębiorstw o handlow e

tnanieir 5 zł., 9 klin od w \ViInie w celu aal- 
st. Gudogal, ćuB e-szego  rozwoju iutere- 
dzieć sie ul. Mickiewi- Su. Wkład noże być| 
cza d. 21 m. 6 od godz. zabezpieczony na hi

Done K.-K. .Zó*
hęta* M ickiew i­
cza 1, tei. 5-BŁ.

K a m i e n i c a
d a r m o

I prawie, gdyż za bies-

P rzy j, w  g . 10 - 1 i  4
W. Z .  P . M  26.

1 do 4-ej ppl.

O K A Z J A  T A M 1 E & 0  K U P M A  

5 A M 0 C H 0 D Ó W !
n a  b a rd z o  doy i> dnycłr w a ru n k a c h .
Fiat 503 torpedo zł. °5 0 0 . -
F n t 50i torpedo zł. 5 .000 .--
Paige -  karet? zł. 6 .00 .--
Loraine - Ditrich zł '.0 0 0 .--
M ercedes - torpedo zł 1,000. -

pow yższe samochody po remoncie.

UtKAirl
ja w m o m s  "

PoMl
P O S A D Y

m

Studentka

p dece domu. Ofertę | 
. ustow ne pod adresem: 
i Biuro ogłosz. S. J z tan a | 
I Lemiecka 4 dla A. B.

cen, oraz inne do- 
| .ny dochodowe od 
8.COO zł. Wielki 
wyDór okazyjnych 

objektow poieca 
D om  H -K. .Za.- i 
chęta' Mickiewi 
cza 1, tei. 9-Os. I

Ford - landoletka 
Ford - turpedo 
C‘ittin - landoletka 
Chevrole1 -  torpedo 
Bu ck - torpedo

W i a d o m o ś ć :
T-wo Handlowo-Zastawowe 

( L O M B A R D )  B i s k u p io  12 tel.14-TT

zl. 600 —
zł. 800 —
t\ 500.—  
zt. 2.000.— 
zł. 6.000.—

do w \najęc ia  z osob­
nym wejściem i w y-hum anistyki posiadają- 
godsnn, najchętniej dla ca język fraticusKi po-
pani Pańska 4, (u. 4. szukujt: kondycji na
.JSALJOB  lalo. Zgłoszenia w

2 pokoje C.d'ii -s'0" '  f j
umeblowane, ze w sz y -r , _  y B 2  . 

stkiemi wygodam. d
'w anna) do wynajęi i?. z uniw ersyt. wyksztal- 
A dres/;ul. Śniadeckich cetiiem poszukuje miejs 
3 tn. 17 ca. Dowiedzieć się
 ---------------------- t :'. 5—b Garbarska 1,

Mieszkanie” 24

G o t ó w k ę
w każdej sumie naj­
solidniej lokuje na 
dobre oprocento­
wanie i zupełnie 
pewne zabe ipieeżt 

nie
D o n  rt-k, U a -  

rhęta Mickiewi- 
i .  ttsl. a-05

r f { 5.000 i 2.C00 
B g  D&LARuW
BJ -ulokujemy na so­

lidną pieiwszą TiiiO- 
żna po banku) hi­

potekę.
Dorn A K. .Za- 

c. ęta* MIckfewF- 
c.>:; 1, tel 1,-05.

POPIERAJCIE L.9 P.P
5-pokojowe z garażem ,----------------
nadające się na biuro L T i m i o  
do odnajęcia W. 'Po- 
hulanka 9. Informuje nię 
gospodarz.

O t r z y m a n o
d rży  w ybór czepków 
kąpielowych i siatek 
damskich Skład aptesz 
ny , perfumeryjny i 
kosm etyczny prow. Ał.  Obrar. olejny

używaną Juljusza Kossaka, KrólNARBDTA Wilno św 
wylęgar- Jan. Sobieski pod Jańska 11 teL 4-72

(inkubator)' Soły Wiedniem, sprzedam .-------------------------
skrz. poczt. Ni. 7. Zamkowa 16 m. 3. -  ————---------

MCI
nA J.m U piZ  LtiCZYCKI

D% UW fll^T  ̂
(powieść)

“niwa prredrukn I przekłada załtrzezozir.

33)

Musi więc pomóc i im i sobie. Ale 
uk znaleźć pracę, której szukają ty­

siące! Rzeka demobilizacji fabrykuje 
cywilów4 z taką sarną bezlitosna gw ał­
townością, jak ongiś 1'abrykowa'a żoł­
nierzy! Życie wileńskie —  jedyne, kto-
tego był współtwórcą, w którem miał 
t.oche punktów oparcia „protekcję 

znajomych, zostało wyrwane z korze­
niami W Warszawie jest najłatwiej o 
prace, ale niema tam swojego człowie­
ka. Luśki nie budzie 
p-zecież prosił o posadę! P ap a0 !., do 
niego też nie oójdzie Czerwone chorą­
giewki obrzydziły mu do reszty g o ś ­
c i n y  i uczynny donr op. Szydełków  

A m o/eby 'tak wpaść na chwilkę do 
Jaworowa?' Przy ich stosunkach i u- 
t /ytmości'-'!

Bez namysłu podchodzi clo kasy! 
Tak, tak to dobra m y śl1

1 istotnie myśl jest dobia. chociaż  
i jaworó" jest inny, jak cały świat. 
Nic jest jeszcze może wyrwany z korze

fliami ale wygląua, jak brzeg morski 
po odpływie.

Budynki, poDrawiane poraź trzeci, 
czy czwarty znowu poniszczone. Koni 
i bydła, jak na lekarstwo. W aomu  
powybijane szyby i zaśmiecone wnę­
trza. Tylko dwa pokoje w  stanie uży­
walności. W  ogrodzie kilka krzyżyków  
—  rezultat wizyty powietrznej!

Resztki służby zbywają obdartusa 
pogardliwem milczeniem Napróżno  
przynimina dawną wizytę. Tyle ich by 
ło tego oficerstwa i żołnierstwa, że  
kloby ram spamiętał. Na szczęście spo­
tyka ziomka-podlasiaka ongiś zapro- 
fegowanego do Stacha... ziomek robi 
protekcię do starszego lokaja o nocleg  
i prowadź- do siebie na poczęstunek. 
Panicz Stach pojechał do powiatu, wró 
Ci za kilka godzin. Starsza pani umar­
ła. . młodsi jeszcze nie wrócili.

Ą więc starsza pani umaiła... my­
śli gosc... no to i Jaworów umarł., i 
nie słucha kilka małych minut, portret 
dostojnej pani— trochę hisforji w ry­
sach ludzkich płynie przez ekran w y­
obraźni i ginie... jak w sz /s tk o .  Po 
chwili sruchacz robi sie znowu czujny...

wrócił panicz Stanisław, plotkuje nie- wiają de publicis. Stan Jaworowa we- na tej ławce, przykrytej mokremi liść- ich idei. mówi mu przekonanie polity­
ce ziomek, ludzie powiedzieli, że iest dtug Stacha jest groźny, potrzebny jest mi pokłócili sie Roman z Zapolskim., czne. Rozparcelują! W y r o sn ą  fermy,
zesztywniały i jakiś mniejszy, niż da- zabieg chirurga. ,.W  czasach p izedw o- kwadratowa 'twarz z niskiem czołem, 
v/niej. No nic dziwnego. Matka i taka jennych panowała wśród ziemiaństwa z ostrą linijką czarnych brwi... i ścią- 
gospodyni. Bez niej niema już raciv na choroba —  mówi Stach, kiórąby ino- gła, ostra, klinowata — rywala! S Łach
jaworów'... i to nie jest jeszcze najwa- żna nazwać hektaromanją. Mówiło się inny, beztroski, roześmiany z icn pó­
źniejsze, myśli z niecierpliwością Bro- rr.am 2000, mam 300 hektarów, mam lentiki... a teraz?!
nowski . „a co do siostry7, ciągnie po- ó,QOrJ ha. Oczywiście v 7iększość tych 1 ten światek i tamten z Renką, l ut
dlasiak, to ta podobno zamaż wycho-' hektarów bvła deficytowa. Ja wycho- kiem Rotmistrzem, kolegami, koieżanka

dzę z zupełnie innego założenia. W olę mi znikł w  kurzawie wojennej. Nie wiz  
zamąż wychodzi?! mieć pięćset hektarów dobrze zagospo nawet kto żyje, a kto nie..-

darowanych; niz 5 ;000 odłogów . Par- Nie, nic nie zmieniło się w  par­
celuję więc i zakładam fabryki. Tam kit, tylko młodzież jest nieobecnaj.i a- 

tyrr budynku, obok parku-

dzi?'

czeka przeciez na najważniejsze, mecty

—  P. Jadwiga
—  A tak*
— Za k ogo7
—  Nie w iem 1
—  Ostatecznie, czy to nie w szyst­

ko jedno., dość, że nie za mnie myśl' 
z żalem Bronow^ki czując, jak w  tei 
chwili cały Jaworów gaśnie i szarzeje. 
Gdyby nie interes do Stacha wróciłby 
natychmiast na stacje.

Ale Stach przyjeżdża taki sarn ser 
deczny, uc.7”nny i miły, jak zawsze. 
Bardzo dobrze, że przyjechał bo aku­
rat jego znajomi w okolicach Lublina 
j.oszukują korepetytora. Jutro pojedzie  
tam z listem polecajcicym. Jak w ypo­
cznie i oporządzi sie wróci do Uniwer 
sydetu.

Wieczorem idą na spacer i rozrna-

w tyrr nuayntcu. opok  paintu-. a w e  
dw orze  i w oficynach  letniska! Zmon­
tuje, zdam bratu,- czy  sz w a g r o w i i 
wrócę do pułku!"

Po kolacji Stach idzie do gosp o­
darstwa! a Bronek do parku Wieczór  
listopadowy z kalendarza, a wrześnio­
w y z jakiejś dziwnie zaoóżnionej po

leja lipowa niegracowana. Burze na-

jak w  Belgji, czy we Francji! Karma- 
zyn dawnej Rzeczypospolitej opadnie  
na barki ludu1 A że przytem jest 
zmierzch alei lipowej, to trudno., ma 
się już na schyłek staremu światu!"

Zmierzch alei bjiowej, zmierzch 
alei —  powtarza Bronowski czując łzy 
nie dające się opanować C z y ż b y  na­
prawdę mały sw a tek ;  po zwycięże­
niu nieznanego czerwonego aiomu l 
tamtej strony, byt już niepotrzebny i 
musiał odejść?! A może będzie potrze

strącały moc gałęzi, niewygodnie jest liny gdzieindziej. Ot chociażby on, na>- 
spacerować. Listopadowa mokrzyzna łabszy członek małego światka, ale 
owłacza drzewa : ławki wodą, posie­
kaną na malutkie kropelki, od których
nic nie jest wolne, jak wszędzie o-  
becny ból przenika wilgoć do miejsc 
najsuchszych, nadepiej zabezpieczo

gody. Rozumie się, że park jest tak, nych od deszczu, przypominając, że to
avn jak był... cóż mogło zmienić się w tylko kaprys jesieni ten pogodny wie- 

ciągu jednego roku w światku starych czór oseudo - wrześniowy.
drzew, których latami są stulecia!

I
„,Za rok tam będzie skład węgla

wojna dała mu bardzo wiele. Wyszedł 
/  kryształowego domku teorji, poznał 
człowieka takim, iakun jest, jest zna­
cznie silniejszy, niż był jest nawo- 
lyszem wojny! ‘

-V pracy jest tak wiele' Na tem cz) 
na innem jioln, czy to ni.e wszystko je­
dno?'

Mały światek to co innego' Rok do fabryki, a tutaj hamaki handetesów  
temu była tu p. Jadwiga z koszycz- z pensjonatu —  myśli Bronoivski orzy- 
kiem wczesnych jabłek w pracowi- pominając słowa Stacha". No, cóż to 
tych wiecznie czynnych rączkach., tam jnzecież bardzo dobrze, to triumf two-

(D. C. N.)

/ i ł  * >
łtprppsre*

W y d a w c a - S ta n f e h w  A h d d e w i c z Drukarnia Wydawnictwa „Słowo*” Zanikowa Z Reaaktor w.z. Wftola Tatar/yftsLi


